
i i f l l l t l
* m m m

t H S P

Przed nowym czasem
„Niedaleki już czas, gdy po­

wstanie nasz lud i  a Prawo się 
swoje upomni..."

W życiu polskiem dokonało 
się w ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy wiele zmian, sięgających 
baidzo głęboko. Tragedja k ra ­
kowska była niby reflektor, 
k tóry je oświetlił jaskrawo i 
wyraziście. Trzeba to wszyst­
ko ocenić — spokojnie i rzeczo­
wo, — trzeba zdać sobie spra­
wę z kierunku, w jakim rozwi­
jają się zdarzenia.

Ruch robotniczy okrzepł i 
skonsolidował się. Psychologia 
„dywersyj", wyrządzająca tyle 
szkód poprostu moralnych w 
latach 1928— 1933, zanikła.

Istnieje żywiołowy pęd do 
solidarności, A ten  pęd niema 
charakteru jakiegoś sentym en­
talnego: „kochajmy się!"; jest 
on procesem  skupiania rozmai­
tych kierunków i grup dokoła 
jasnej, wyraźnej i szczerej plat­
formy walki o jasne, wyraźne 
i szczerze stawiane cele.

Starcia wewnętrzne w klasie 
robotniczej uległy znacznemu 
pomniejszeniu. W pływy „czyn­
ników postronnych" nie grają 
już większej roli. Przewekslo- 
waliśmy — wszyscy razem — 
na tor wielkich zagadnień, a nie 
drobnych swarów. Polska Par- 
tja Socjalistyczna i klasowe 
związki zawodowe pracowały 
świadomie i konsekwentnie nad 
stworzeniem przesłanek dla ta ­
kiej właśnie sytuacji. Te prze­
słanki są dzisiaj stworzone..;

Ruch pracowniczy zbliżył się 
do rucha robotniczego, zbliżył 
się ideowo i zbliżył się p rak ­
tycznie. O rozbieżnościach, 
które były tak  przykre dla nas 
Wszystkich bezpośrednio po je­
sieni r. 1930, można teraz mó­
wić, jako o przeszłości. I zno- 
Wu, — u podstaw y zbliżenia le­
ży nie czyjaś tam „dyploma­
cja", — tylko leżą wielkie za­
gadnienia, wspólne dla całego 
św iata Pracy.

I — wreszcie — moment w 
Polsce decydujący — wspólny 
tront robotników, pracowni­
ków i chłopów. Przełamanie 
^szelakich „dywersyj", poczu- 
Cla wzajemnej obcości, nieuf­
ności i t. p. Mamy wrażenie, że 
’ to zostało dokonane. Jesteśm y 
? 2lś sobie tak  samo bliscy, jak

ykśmy bliscy w dniach walki 
°  Niepodległość i w listopadzie 
r' t^l8 . Koniec „dywersjom"!.,.
, j’Siermięga" spod Tam ow a i 

ł od2-4 r°botnicza" z miasta 
F . Podały sobie ręce na do-
^  1 ^ d o lę .

♦  **
W Polsce istnieje wiele gnie­

wów, wieie żalów, wiele złości. 
Złości często s}usznej, Czas zro­
zumieć dwie rzeczy:

1J po zgonie marsz. Piłsud­
skiego p. Sławek dokonał w 
tempie błyskawicznem dzieła 
„nowego ustroju politycznego";

2) państwowa polityka społe­
czno-gospodarcza pozostała bez 
żadnej zmiany w ramach „ tra­
dycyjnej" gospodarki kapitali­
stycznej; p. M atuszewski, ideo­
log „deflacji integralnej", udzie­
lał uprzejmie swego „żyra"; 
„narada gospodarcza" jęczała i

płakała
Otóż obie te grupy prób 

„rozwiązywania problemów" 
zawiodły na całej linji. To je­
dno. „

Teraz — drugie 
Obóz t. zw. narodowy usiłu­

je skierować owe wszystkie 
gniewy, żale, złości na... spra­
wę żydowską. Tragedja k ra­
kowska a —  obok niej — prze­
bieg strajku powszechnego 
włókniarzy w Lodzi i w okrę­
gu łódzkim wykazały jasno, 
że i ta  kombinacja zawiodła. 
Powstała wobec tego wersja, 
podchwycona usłużnie przez 
koncern „I. K. C.“, o „wyrost­
kach żydowskich" i t. p.,—w er­
sja, której „Warszawski Dzien­
nik Narodowy" nadał niezwło­

cznie formę „teorji" o komuni­
stach, wyzyskujących „Front 
Ludowy" dla własnych celów. 
Na te głupstwa klasa robotni­
cza Krakowa odpowiedziała 
właśnie w dniu pogrzebu, 
„Front Ludowy" w Polsce — 
to jest zagadnienie

wspólnego frontu 
mas robotniczych, mas wło­
ściańskich i mas pracowni­
czych. Wchodzą tu w grę dwa 
wielkie ruchy społeczno - poli­
tyczne: ruch socjalistyczny i
ruch ludowy. Polski ruch socja­
listyczny nie zamierza — rzecz 
oczywista — w niczem rezy­
gnować ze swojej ideologji, ani 
nie wymaga niczego w tym ro­
dzaju od ruchu ludowego. Tak 
samo — odwrotnie. O żadnyc*

„wpływach komunistycznych" 
niema tu  wogóle mowy. Spra­
wa polega na tern, że na po­
rządku dziennym stanęły pod­
stawowe kwestje:

1) ustroju społeczno - gospo­
darczego i kulturalnego Polski;

21 ustroju politycznego Polski;
3) położenia międzynarodo­

wego Polski.
Ani trwanie w ustrojowo-go­

spodarczej polityce obozu „sa- 
nacyinego", ani koncentrowa­
nie życia dokoła... „uboju ry­
tualnego" już się nie powiodą, 
jako sposoby „szukania wyj­
ścia"...

A wyjście istnieje... Polska 
musi wejść na nowy dziejowy 
szlak. Nadchodzą nowe czasy...

M. NIEDZIAŁKOWSKI.
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RraKów

S ili Siia Pu Poi
O.K.R. P.P.S. w Krakowie po­

tw ierdza odbiór następujących o- 
fiar na pomoc dla rodzin poleg­
łych w dniu 23. maca 1936 r.: 

Zebrano do puszek w czasie po­
grzebu 1.333 zł: 72 gr. i obrączkę 
złotą.

PPS W ola Duchacka 19.40 zł., 
NN 20 zł., Henryk Ziffer 10 zł., 
ZZK Kraków 100 zł., Robotnicy 
fabryk tytoniu 150 zł., Robotnicy 
fabryki „A rtigrat" 100 zł., Robot­
nicy monopolu spirytus. 36.63 zł., 
Andrzej Jagła 5 zł. Robotnicy za­
kładów mundurowych 60.58 zł.

***
W myśl w ezwania Zarządu Uł. 

Związku Prac. Kom. i Inst. Użyt. 
Publ. pracownicy tram wajów i au­
tobusów m. st. W arszaw y zebrali 
dobrowolne składki dla rodzin za­
bitych m. Krakowa: Stacja P raga 
136.55 zł., Rakowiec 108.75 zł., 
Mokotów 103.20 zł., W ola 84.80 
zł., Muranów 77.75 zł. — razem 
511.05 zł.

***
Pracownicy Związku Zawodowego 

Prac. Kolejowych zł. 76.55
Robotnicy garbarni A. W einberge- 

ra (Niska 61) zł. 36.40
l.-upa nauczycieli szkoły średniej

zł. 30.— 
Zebrane wśród członków Rady

Głównej Cz. Harc. TUR zł. 7.—
Legjonista-Puławiak zł. 2.—
Edward Osóbka w Wieluniu zł. 5. 
ZeDrane przez Kasię Białasównę

zł. 6.50
Henryk Kietliński zł. 2.—
Robotnicy i pracownicy umysłowi 

W arszaw skiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej 1% pensji zł. 164.05 

Zebrane w śród urzędników pań­
stwowych zł. 4.50
J. W ojciechowski zł. 100.—.
Od pracowników firmy „Prąd" 

zł. 7.10.
***

Ze wszystkich stron kraju nad­
chodzą w dalszym ciągu wiado­
mości o manifestacjach solidarno­
ści dla klasy robotniczej Krakowa 

Pomijamy z konieczności nie­
zliczoną ilość depesz, listów, rezo 
lucyj, zebrań i t. p . Chcemy na­
tomiast podkreślić postawę robot 
ników z okolic podkrakowskich.

Strajkowali —  między innymi — 
we środę górnicy Z A G Ł Ę B IA  
KRAKOWSKIEGO; strajkowała w 
stu procentach SKAWINA. Wra­
żenie olbrzymie wywołały wypad 
ki krakowskie w Zagłębiu Dąb- 
rowskiem. Wieliczka orzysłała —  
jak wiadomo — na pogrzeb 1500 
górników.

Po debacie w Izbie Gmin
Stanowisko W. Brytanii
n a  W sc h o d z ie

Dzienniki paryskie omawiają o- 
statnie rokowania dyplomatyczne 
ministra Flandina a w szczególno­
ści jego rozmowy z komisarzem 
Litwinowem i Potemkinem. Dzien­
niki twierdzą, że głównym tem a­
tem rozmów było ostatnie prze­
mówienie ministra Edena a w 
pierwszym rzędzie ustęp mowy, w 
którym minister Eden wypowiada 
się przeciwko nowym zobowiąza­
niom Anglji. Ustęp ten miał w yw o­
łać zaniepokojenie zarówno wśród 
kół sowieckich, jak i kół Małej 
Ententy. Minister Flandin odbył 
również narady w tej kwestji z 
posłem Czechosłowacji Osuskim, 
posłem jugosłowiańskim Puricem 
i tureckim ministrem spraw zagra­
nicznych Arasem. „Le Jour" tw ier­
dzi, że komisarz Litwinow nam a­
wiał m inistra Flandina do zajęcia 
nieustępliwego stanow iska wobec 
Niemiec i zapewniał o poparciu 
Z.S.S.R. dla polityki kontynental­
nej Francji.

* **
W  toku dłuższej rozmowy, od­

bytej w  piątek z p. Beckiem, min. 
Eden potwierdził oświadczenie kan 
clerza skarbu Chamberlaina, że 
W ielka Brytanja jest w tym samym

wobec bezpieczeństw a
stopniu zainteresow ana w utrzy­
maniu pokoju na W schodzie Euro 
py, co i na Zachodzie i że ligowe 
zobowiązania W . Brytanji będą w 
jednakowym stopniu dotrzymane 
niezależnie od tego, czy chodzić 
będzie o wschodnią czy zachodnią 
Europę.

„Morning Post" zw raca uwagę, 
że aczkolwiek zobowiązania bry­
tyjskie z tytułu Lokarna lub ewen­
tualnego nowego traktatu , który 
je zastąpi, są ściśle ograniczone do 
zachodu, to jednak zobowiązania 
Anglji wobec bezpieczeństwa w po 
zostałej części Europy są wyraźnie 
określone w pakcie Ligi Narodów 
i, jak  sformułował Neville Cham­
berlain w czwartek, Rząd brytyjski 
ma wszelkie intencje wypełnienia 
tych zobowiązań. (PAT)

Proces O.U.N.
Na dzień 27 kwietnia wyznaczo­

ny został termin rozprawy apela­
cyjnej w procesie O. U. N.

Obrońcy czynią starania o prze­
wiezienie skazanych wyrokiem I-ej 
instancji z więzień w Fordonie i 
św . Krzyżu do Warszawy na roz­
prawę.

Chyba Komentarze zbyteczne

Jo lm f liis lfl fidańsK i „ I ib m “  l i r a
Z Gdańska donoszą agencji Press:
Obywatele gdańscy w wieku od 18 do 20 lat otrzymali wezwania 

do stawienia się przed komisje lekarskie w  kom isariatach policji. 
Uznani za zdrowych mają obow iązek zgłoszenia się na ochotników 
do armji niemieckiej pod groźbą niedopuszczenia do „frontu pracy" 
co równa się pozbawieniu zajęcia lub zasiłku na czas bezrobocia. 

(PRESS)
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1 9 Wybory" w „Trzeciej" Rzeszy
donoszą agencjiZ W iednia 

P ress:
P rzed  dzisiejszem i „w yboram i" 

w Niem czech przyw ódcy p a rtji h i­
tlerow skiej, jednoczący w swoich 
lękach  pełnię w ładzy w państw ie, 
przedsięw zięli szczególne z a rzą ­
dzenia-, m ające  n a  celu uniem ożli­
w ienie: 1) o d d an ia  kartek  z n a­
pisem  „nie" lub białych, 2) w strzy  
m an ia  się od g łosu . Szczególniej 
za leży  n a  n iedopuszczeniu do ab - 
senteizm u w yborców .

D la zm uszenia do oddaw an ia  
k artek  „z krzyżykiem ", t. j. za 
je d yn ą  lis tą  kandydatów  do 
R eichstagu, w prow adza się w y­
bory jaw ne, „dem onstracy jne1. 
Członkow ie p a rtji zam iast w ypeł­
n iać kartkę  w  specja ln ie  na ten 
cel przeznaczonej kabinie i kłaść 
ją  do koperty, o d d a ją  w ypełnio­
ną k a rtę  bez koperty  członkom 
kom isji. O czywiście każdy u d a ją ­
cy się do kabiny d la w ypełnienia 
karty , s ta je  się przez to  „pode j­
rzany", a  rzadko  kto m a odw agę 
znaleźć się w tern położeniu.

N ajenerg iczn ie jsze  środki p rzed­
sięw zięto, aby zapobiec w strzy ­
m aniu się od g łosow ania. H itle­
row cy chcieliby pochw alić się 
nieom al 100% udziałem  ludności 
w  plebiscycie. W tym celu w 
większych zakładach , p rzedsię­
b iorstw ach  i fabrykach, a także 
po w siach zo rganizow ano „głoso­
w anie m a s o w e w yznaczono 
zbiórki, na k tóre m uszą przybyć 
w szyscy pracow nicy i robotnicy,- 
poczem  cały zespół uda się czw ór­
kam i „pod  op ieką" milicji h itle­
row skiej do lokalu w yborczego. 
Aby spraw dzić, czy w szyscy g ło­
su ją , od ran a  krążyć będą po m ie­
szkan iach  osobni kontro lerzy .
T ani, gdzie, ja k  w  Berlinie, D reź­
nie i t. p. w iększych ośrodkach
przem ysłow ych w  dzielnicach ro­
botniczych p rzypadało  n ieraz 4000 
w yborców  na lokal w yborczy,
zw iększono ilość lokali dziesię-
cio-, a  naw et dw udziestokrotnie, 
ab y  mieć ułatw ione spraw dzenie, 
kto z upraw nionych nie s taw ił się 
do urny. W  takich w arunkach  n a ­
ród  niemiecki w ypow iedzieć się 
m a o polityce „sw ojego" R ządu.

M niejszości narodow e form alnie 
po siad a jące  p raw a  w yborcze, a 
w ięc Polacy, D uńczycy i Łuży­
czanie nie będą w cale reprezen to­
w ani w  nowym R eichstagu. Z n a j­
d ą  się natom iast p rzedstaw iciele 
n ac jo n a l-„ so c ja lis tó w “ z Czecho­

s ło w a c ji  i z A ustrji w osobach e- 
m igTantów  politycznych, nad k tó­
rymi ciążą w yroki sądów  tych 
państw .

* **
Rząd hitlerow ski uruchom ił ca ­

ły a p a ra t nacisku państw ow ego , a -  
by spo łeczeństw o niem ieckie w zię­
ło  jak  najliczniejszy  udział w  nie­
dzielnych „w y b o rach "  do Reichs­
tagu . W strzym anie  się od g łoso­
w an ia będzie tym  razem  uw ażane 
za „ak t an ty p ań stw o w y ".

G enerał policji D aluege ogłosił 
w ezw anie do ludności, iż w  n ad ­
chodzącą niedzielę w szyscy m ają 
w ziąć udział w „w ielkim  apelu". 
M ieszkania w yborców  będą  obcho 
dzone przez po lic jan tów  i d e leg a­
tów  p artji h itlerow skiej, aby prze 
p ro w a d za ć  kontrolę, czy w szyscy 
Uprawnieni b iorą udział w  g ło so ­
w aniu.

Na okres osta tn ich  dni kam panjś 
w yborczej p ra sa  niem iecka o trzy ­
m ała szereg  in teresu jących  ro zk a­
zów  od m inisterjum  p ropagandy . 
D ziennikom  zabron iono  p isać  o 
b raku  su row ców , przyw ozie su ro ­
w ców  do Niem iec o raz o su row ­
cach sztucznych. W ogóle zab ro ­
niono d rukow ać inform acje i roz­
w aż an ia  na tem at sy tuacji g ospo ­
darczej i finansow ej Niemiec.

Nowy sklep o b u w a
Z prawdziwą przyjemnością stwier 

dza, że i warszawscy kupcy zaczęli 
wreszcie poświęcać wielką uwagę ze­
wnętrznemu wyglądowi oraz urzą­
dzeniu sklepów.

Widzimy Coraz więcej naprawdę na 
europejską skalę urządzonych m aga­
zynów.

Obecnie znana w kraju wytwórnia 
obuwia Polska Spółka Obuwia Bata 
w ihełmku otworzyła doprawdy luk­
susowo i estetycznie urządzony ma­
gazyn obuwia przy ul. Nowy Śwćat 
Nr. SI. (X).

Z abroniono  prasie m. in. d ruko­
w an ia  b ilansów  przedsięb iorstw , 
k tó re  d a ją  pow yżej 5 jt, dyw idendy. 
B ilanse te  będą dozw olone do dru 
ku dopiero  po w yborach . Pozatem  
nakazano  dziennikom  naw oływ anie 
ludności do m asow ego udziału w 
niedzielnem  głosow aniu.

W brew  tym  w szystkim  zarządzę 
niom i w brew  ogrom nej p ropagan  
dzie, rozw iniętej przez Rząd hitle­
row ski, punktem  centralnym  za in ­
te resow an ia  pow szechnego w

Niem czech je st kw estja dew aluacji 
m arki. P ubliczność w yprzedaje ren 
ty państw ow e i listy zastaw ne a 
nabyw a akcje, które po dew alua­
cji m arki pow inny zyskać na kur­
sie.

N astro je finansow e w Rzeszy 
przypom inają sy tuację w G dańsku 
przed dew aluac ją  guldena. Pow sze 
chnie m ówi się, iż po niedzielnych 
w yborach  og łoszona będzie d ew a­
luacja m arki niem ieckiej. (PR ESS)

Na 1035 kandydatów-8 robotników
T ak  zw any parlam en t niemiecki 

sk łada się aż z 1035 tak  zw anych 
postów . W tej liczbie ok. 100 wcho 
dzi% z listy państw ow ej, na której 
figurują na jg rubsze ryby h itlerow ­
skie.

Dalej idą płatni funkcjonarjusze 
na najrozm aitszych  polach pracy 
party jnej i państw ow ej. P rzeszło 
660 kandydatów  to ci funkcjonarju 
sze i urzędnicy.

N astępnie idzie g rupa 84 „w ło­
śc ian" , z których 37 to  rów nież u- 
rzędnicy państw ow ego  urzędu a -  
prow izacyjnego, a resz ta  to  p rze­
w ażnie obszarnicy .

A ilu jest robotn ików ? N aliczo­
no ich na listach kandydackich aż 
— 18. Z tego  dziesięciu to funkcjo

narjusze  „F rontu  R obotniczego". 
P ozosta je  aż 8 robotników . Na 
1035 „posłów ".

A hitlerow cy chełpią się sw ą ofi 
cjalną n azw ą: „N arodow o - soc ja­
listyczna niem iecka p a rtja  robotni­
cza!"

D o Sz . K l i je n te l i  
P R A C O W N I A  O B U WI A

M.  R U B I N
z o s ta ła  p r z e n ie s io n a  z ul. P ań sk ie )  28

na ul. Hożą 33
r ó g  M arszałkow skie ',

l e i .  7-04-17.
P o s ia d a m  n a jn o w s z e  m o d e le  n a  sezon  

l e t n i .
Filji ż a d n e j  n ie  posiadam . 

C e n y  x n i i o n e .

Polska i Z.S.S.R.
Paryski półurzędowy „Temps" 

w ystąpił z sensacyjnym artyku­
łem w  sprawie bezpieczeństwa  
Polski. Autor twierdzi, że wobec 
niebezpieczeństwa grożącego za­
równo Polsce jak i ZSSR. ze stro 
ny „Trzeciej" Rzeszy obydwa te 
państwa w e własnym  interesie 
powinny się porozumieć.

Mechanizm bezpieczeństwa zbio 
row ego — pisze Temps —  oka­
zał się w  św ietle ostatnich w yda­
rzeń mało skuteczny. Remilitary- 
zacja strefy nadreńskiej grozi 
przedewszystkiem  krajom położo­
nym na w schodzie i południowym  
w schodzie od Niemiec. „Temps" 
wyraża tu przekonanie, że po czy  
nie 7 marca kolej przyjdzie prze­
dewszystkiem  na akcję Niemiec 
skierowaną na południe Europy 
czyli w  strony strefy naddunajs- 
kiej. Po tym etapie zaś nastąpi dru 
ga faza: zrealizowanie objektów  
niemieckich ściśle wschodnich.

„Zbudowanie niemieckiego pasa  
fortecznego wzdłuż granicy zachód  
niej Rzeszy nadzwyczaj utrudni 
francuską interwencję wojskową. 
Niemcy bedą veięc m ogły dopiąć 
celów  swych na wschodzie oszczę­
dzając sobie ryzyka wojny pre­
wencyjnej przeciwko Francji".

A więc ze strony Niemiec real­
ne niebezpieczeństwo grozi przede 
wszystkiem  w schodow i Europy, z 
czego wynika konieczność zbliże­
nia polsko-sow ieckiego, przynaj­
mniej w pewnych punktach ściśle 
określonych. Polityki nie robi się 
sentymentami ani wspomnieniami

przeszłości. Zbliżenie między W ar­
szaw ą a M oskwą jest m ożliwe, 
jest pożądane. Stwierdził to wyra­
źnie Mołotow w  w yw iadzie udzie­
lonym przedstawicielowi „Temps" 
(pisaliśmy o tern). Francja nie ma 
zamiaru wywierać presji ani na 
Polskę ani na Rosję, jednak była­
by szczęśliw a, jak i w szyscy przy­
jaciele pokoju, gdyby rozwiały się 
chmury zaciemniające jeszcze sto­
sunki między Polską a Rosją.

c^-^OeruERĄ
BUDYNIE S C IA S T A  *

Or. A. O E T K E R, Sp. z o. o. — 
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W Japonji

Zmiany w  armii
na wszystkich kierowniczych stanowiskach

W edług inform acyj agencji 
„D om ei" n as tąp ił szereg nowych 
zm ian na kierowniczych stanow i­
skach w arm ji japońsk ie j. D zien­
niki kom unikując o tych zm ia­
nach, w y raża ją  pogląd, iż w yw rą 
one wielki wpływ na politykę a r ­
mji, bowiem zm ienione zostało 
całe kierow nictw o m inisterjum  
w ojny i sz tabu  generalnego.

W iększość nowych kierow ników  
sp raw  w ojskow ych są  to  gen e ra ­
łowie politycznie neu tra ln i, k tórzy  
nie w chodzą do żadnych ug ru p o ­
w ań w  arm ji i d la tego  m ogą pod ­
nieść karność w  w ojsku. Jedno­
cześnie są  oni znaw cam i p rob le­
mów i poltiyki kontynentalnej. 
(A T E .).

S y tu ac ja  n a  froncie

Przegrupowania na Północy
500.000 żołnierzy włoskich przeciwko 150.000 Abisyńczyków

Ze wszystkich źródeł informa­
cyjnych wynika, że na Północy  
dojdzie wkrótce do bitwy, która 
będzie miała ogrom ne znaczenie 
dla dalszych działań wojennych na 
froncie.

Miarodajne czynniki abisyńskie 
sądzą, iż głów ne niebezpieczeń­
stw o na Północy zagrażać im bę­
dzie ze strony kolumny włoskiej, 
posuwającej się w kierunku jezio­
ra Tsana. Prawdopodobnie dla za ­
żegnania tego niebezpieczeństwa  
cesarz skieruje głów ne siły swej 
armji ku Zachodowi. Siły te z nad 
jeziora Asiangi przeniesione być 
mają do rejonu, znajdującego się 
mniej w ięcej w odległości 175 km. 
na w schód od Gondaru. Uważają  
powszechnie, że ze w zględu na 
w łaściw ości terenu W łochom było­
by znacznie łatwiej dotrzeć do Ad­
dis - Abeby przez prowincje Am- 
hary i Salale, niż przez najeżone 
trudnościami tereny górskie, poś­
ród których położone jest Dessie. 
Znaczne siły włoskie, pochodzące 
z odcinków frontu nad rzekami Ta  
kazze i Setit, posuw ają się obec­
nie w  kierunku Gondaru, który był 
ponownie bombardowany przez lo­
tników. Ochraniając prawe skrzy­

dło tych kolumn, mieszane oddzia­
ły w łoskie i tubylcze zmierzają ró­
wnież ku południowi wzdłuż gra­
nicy Sudanu, podczas gdy dla uni 
knięcia wszelkich niespodzianek na 
lewem skrzydle inne oddziały w ło­
skie prowadzą dalsze oczyszczanie  
rejonu Semjen.

Korespondent Reutera z Addis- 
Abeby donosi, że, w edług w iado­
m ości z najlepszych źródeł, cesarz 
z w iększą częścią sw ej armji prze 
rzuca się obecnie do okolic Soko­
la, wzm acniając w ten sposób stra 
tegiczną pozycję sw ych sił. Abisyń- 
ska linja frontu na północy wypro­
stowuje się obecnie dla zapobieże­
nia niebezpiecznej sytuacji, jaka 
się w ytw orzyła naskutek niedaw ­
nej ofensyw y włoskiej na Amba - 
Aladżi. W  Addis - Abebie ośw iad­
czają, że armje Rasa Kassy i Rasa 
Seyuma są nietknięte i że twierdze 
nia w łoskie o ich zniszczeniu są 
całkowicie bezpodstawne,

4: *❖
W edług doniesień pism parys­

kich siły włoskie w Abisynji do­
chodzą już obecnie do 500.000.— 
Na samym froncie północnym si­
ły marszałka Badoglio stanow ią: 
14.500 oficerów, 300.000 żołnie-

l i i  m  i i i ł  mm nowy Sejm

Na Dalekim Wschodzie

liii i
Po krwawych za ściach na granicy ilongolji

W sobotę now y Sejm „ ro zp a try ­
w ał" kilka ustaw  w  pierw szem  czy 
taniu, g łów nie zaś zają ł się p o p ra ­
w kam i S enatu, zgłoszoneini do us­
taw  już przez Sejm uchw alonych.

P opraw k i do ustaw y  w ekslow ej 
p rzyjęto , na tom iast odrzucono p o ­
p raw kę do ustaw y  czekow ej.

U staw ę o pełnom ocnictw ach 
p rzyjęto  z p o p raw k ą  senacką.

Pos. M róz jeszcze p rzem aw iał za

sadniczo  przeciw  pełnom ocnic­
twom , za co zosta ł dw ukrotnie 
p rzyw ołany  do porządku , gdyż 
Sejm rozpa tryw ał w sobotę w yłącz 
nie popraw ki senackie.

W reszcie Sejm uchw alił zam knię 
cie rachunków  za okres 1.4 1933 do 
31.3 1934 i udzielił Rządow i abso - 
lutorjum  za  pow yższy okres g o s­
podarki.

Jedenasty dzień procesu
sosnowieckiego

P odczas w czorajszej rozpraw y  
sądow ej ob rońca G rzeszolskiego 
adw . Hofmokł -  O strow ski w y stą ­
pił z sensacyjnym  w nioskiem  roz­
patrzen ia  całej sp raw y  raz jeszcze 
w innym kom plecie sędziow skim , 
pow ołu jąc się na to, iż żaden z 
sędziów  nie je s t ojcem  i nie m oże 
zrozum ieć uczuć ojcow skich. Sąd 
w niosek ten odrzucił.

N astępnie p rzystąp iono  do p rze­
słuchania św iadków . Z eznan ia  ich 
są d la  oskarżonego  dość korzy­

stne. W ynikałoby  z nich, że G rze- 
szolski kochał dzieci, że po śm ier­
ci ich był bardzo  zm artw iony.

P od  koniec rozpraw y  adw . Hof- 
m okl-O strow ski s ta w ia  w niosek o 
pow ołanie w charak te rze  św iadka 
dok to ra  K ołodzieja z Szopienic, 
k tóry  w yleczył pew nego człow ie­
ka za tru teg o  talem . P ro k u ra to r za ­
oponow ał przeciw  tem u w niosko­
w i. P rzew odniczący  ośw iadczył, iż 
poda decyzję w  sp raw ie  tego w nio 
sku następnego  dn ia obrad .

rzy, przywiezionych z W łoch, — 
59.000 robotników, 56.000 koni i 
mułów, 9.800 sam ochodów tow a­
rowych i osobowych, 110 szpita­
li, 45 oddziałów  sanitarnych, 34 
ambulanse, 746 aparatów optycz­
nych, 1.011 stacji radjowych, — 
5.340 aparaty telćfonów przenoś­
nych, 1050 central telefonicznych. 
Do przewiezienia użyto 360 o- 
krętów oraz 43.000 w agonów .

150.000 Abisyńczyków, rozdzie­
lonych na grupy od 20 — 30.0(H) 
ludzi, m oże jeszcze opierać się 
żołnierzom marszałka Badoglio i 
generała Grazianiego.

* **
Z Addis Abeby donoszą o  inten 

sywnej działalności lotników wio 
skich na całym froncie południo­
wym. W edług doniesień abisyńs- 
kich w czasie ataku lotników wio  
skich na Goba w prowincji Balic 
zniszczonych zostało Kilka ambu­
lansów  Czerwonego Krzyża.

Również z frontu północnego  
nadchodzą wiadom ości o ożyw io­
nej akcji lotniczej. Między innemi 
lotnicy w łoscy obrzucić mieli bom  
bami miasto Gondar, położone 40 
mil na północ od jeziora Tana. W 
czasie bombardowania miały ulec 
zniszczeniu gmach daw nego kon­
sulatu w łoskiego oraz gmachy
misji katolickiej.

***
Ze źródeł abisyńskich dortoszą, 

że podczas ostatniego bombardo­
wania Kworum i Ualdla, Abisyń- 
ezycy strącili dwa sam oloty w ło­
ski''.

**sk
Rząd abisyński stwierdza, że po 

głoski ze źródeł włoskich o ufor­
tyfikowaniu Harraru drugą linją 
obronną, nie odpowiadają praw­
dzie, gdyż Harrar w  dalszym  cią­
gu pozostaje miastem otwartem. 
Pogłoski te —  jak głosi komunikat 
Rządu abisynskiego —  mają na 
celu stworzenie pretekstu do przy­
gotow anego bombardowania m ia­
sta.

Z M oskwy donoszą: W czoraj
po raz pierwszy zakomunikowano 
prasie ze źródeł urzędowych o za ­
warciu paktu wzajemnej pomocy 
między Związkiem Sowieckim  a 
M ongolją Zewnętrzną. Pakt prze­
widuje „wzajemną" pomoc natury 
militarnej. O głoszenie tej w iado­
mości pozostaje w związku z odmo 
wą Japonji uznania junctim między 
pacyfikacją granicy sow iecko - 
mandżurskiej a stosunkami na gra 
nicy mongolskiej.

*
W sto licy  M ongolji Z ew nętrznej 

Ułan - B ato r zakończył sw e obrady  
t. zw. M ały Kurał republiki M on­
golskiej, spełn iający funkcje p a rla ­
m entu. P odczas tych o b rad  dotych 
czasow y prem jer M ongolji Z ew nę­
trznej, G endun zgłosił sw oją  dymi 
sję, m otyw ując ją  złym stanem  
zdrow ia i przew lekłą chorobą. Na 
jego m iejsce zosta ł m ianow any 
przew odniczący M ałego K urału A- 
mor, który n iedaw no baw ił w  M o­
skw ie i uw ażany  je s t za konse­
kwentnego zwolennika jaknajści- 
ślejszej współpracy z ZSSR. P od­
czas obrad  uchw alono specjalną 
ustawę o ochronie bezpieczeństwa  
republiki M ongolskiej, pow iększo­
no kredyty na armję oraz pow zię­
to specjalną uchwałę zaostrzającą  
przepisy w  sprawach zwalczania  
kultu i działalności lamów.

Zjazd Związku 
Dziennikarzy

D ziś w  niedzielę odbędzie się w  
W arszaw ie  doroczny  z jazd  Z w iąz­
ku D ziennikarzy R. P. Na zjazd 
p rzybyw ają  delegaci 10 syndyka­
tów  należących  do Z w iązku. Na 
po rządku dziennym  obrad  zna jdu ­
ją  się sp raw o zd an ia  z działalności 
za rok  1935 i w ybory  now ych 
w ładz Zw iązku n a  2-lecie 1936 —  
1938. (PR ESS)

D ziennik „A sahi" donosi, że 
gen. Koiso, dow ódca garnizonu 
japońsk iego  w Korei w ysłał sa ­
molotem na m iejsce w ypadków  25 
m arca pew nego oficera, który ma 
dopom óc w ładzom  arm ji kw an- 
tuńskiej w uregulow aniu  incyden­
tu. T enże dziennik donosi, że w 
czasie s ta rc ia  w dniu 25 m arca 
zabitych zostało  poza wym ienio- 
nemi już ofiaram i jeszcze dwóch 
żandarm ów  japońskich . S ztab  
kom binow anych sił garn izonów  ja ­
pońskich w M andżurji i Korei z a ­
insta low ał się w m iejscowości 
T aiyuan  w pobliżu  punktu, gdzie 
zb ieg a ją  się g ran ice  sowiecka, 
m andżurska i koreańska.

**
*

Z T okio  donoszą: A m basador
sow iecki w Tokio  Jureniew  zło­
żył w japońskiem  m inisterjum  
spraw  zagran icznych  now y p ro ­
te st spow odu naruszen ia  granicy  
m andżursko  - sow ieckiej przez u- 
zbrojone oddziały  japońskie.

W czoraj am b asad o r japońsk i w 
M oskw ie złożył na ręce zastępcy 
kom isarza dla sp raw  zag ran icz­
nych p ro test, w którym  podkreślo 
no, że ze strony  japońsk iej nie 
było naruszen ia  granicy sow iec­
kiej, że natom iast oddziały  so­
w ieckie ostrzeliw ały  znajdujące 
się po drugiej stron ie gran icy  na 
w łasnem  tery torjum  oddziały  man 
dżursko - japońskie.

Zastępca komisarza dla spraw  
zagranicznych odrzucił protest ja

poński jako nieuzasadniony i oś­
wiadczył, że zw łoki dwuch japoń­
skich żołnierzy, którzy polegli w  
czasie zajść granicznych, znale­
ziono na terytorjum sowieckiem  
w  odległości 250 m. od granicy. 
Jednocześnie zastępca  kom isarza 
zgłosił p ro test spow odu now ego  
incydentu gran icznego , który w y ­
darzyć się m iał w  dniu 27 marca.

(ATF..).

Rewelacje
nierewelacyjne

P odczas „p asjo n u jące j"  dysk u ­
sji na tem at uboju ry tualnego , a u ­
to rk a  h isto rycznego  w niosku  p. 
P ry sto ro w a  s tw ierdz iła  m. in. z 
n ie jaką goryczą, że obecny

„Sejm pełni rolę skromnego, po­
słusznego funkcjonarjusza rządo­
wego, którego całem zadaniem jest 
wstawanie i siadanie podczas czy­
tania ustaw rządowych".
T o  w staw an ie  i siadan ie należy, 

jak  w iadom o, do funkcyj płatnych, 
i to  p ła tnych  w cale w ysoko. A 
jak  bard zo  d rżą o sw e m andaty  i 
d je ty  w ybran i „za  zgodą w o jew o­
dów " pp. posłow ie, o tern św iad ­
czy taki fragm encik  z p rzem ów ie­
nia p. M oraw skiego, jednego  z ko 
lęgów  p. posłanki P ry sto ro w ej: 

.Jedyna rzecz, któraby mogła 
zjednoczyć opozycję, to  rozwiąza­
nie Sejmu i zmiana ordynacji wy­
borczej. Wówczas te wszystkie 
stronnictwa zjednoczyłyby się w 
nienawiści przeciw nam. Dlatego 
raczej należy rzucić pomost do 
wspólnej pracy dla dobra kraju". 
M niejsza o m ery toryczną n a iw ­

ność pog lądów  p. M oraw skiego  na 
kw estję s tronn ic tw  opozycyjnych 
i na to, co nazyw a „dobrem  k ra ­
ju". Faktem  jest przecie, że w ła ­
śnie dam oklesow y miecz rozw ią­
zan ia  Sejmu w rześn iow ego  i —  co 
najstraszliw sze! —  zm iany o rdy ­
nacji w yborczej trzym a naszych  
„p arlam en ta rzy stó w " w  karbach  
ślepego posłuszeństw a i uległości 
dla Rządu, ż e  ta  w łaśn ie o b aw a 
czyni z Sejm u — „skrom nego  i po ­
słusznego funkcjonarjusza rząd o ­
w ego". H arce i b rykan ia , p ro d u ­
kow ane w y jątkow o przez n iek tó­
rych pp. posłów  czy senato rów  
m ają, oczyw iście, znaczenie jedy ­
nie... dekoracy jne i nie m ogą ni­
czego zm ienić w  istotnym  stan ie  
rzeczy. Nie należy się z resztą  dzi­
w ić: przecież w  razie  rozw iązan ia  
tego Sejm u i p rzep row adzen ia  no 
w ych w yborów  system em  pow sze­
chnym  a  nie „elitarnym ", m ało kto 
sp o ś ió d  w rześniow ych „parlam en­
ta rzy s tó w " u jrza łby  ponow nie 
gm ach p rzy  ul. W iejskiej. Są w ięc 
rzeczyw iście pow ody do... n iepo­
koju, —  i d la tego  naw et in terpe­
lacje poselsk ie  bezpieczniej jest 
zg łaszać  —  „po uprzedniem  uzgo- 
d n ie n iu (l? )  z p. m inistrem ".

Bd.
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W dziesiątą rocznicę z p iH

Pamięci Romualda Nielczarskiego
W d i i i  m i i !  i n n i  wielkiego w i t t y

Dziesięć la t up ływ a od śm ierci 
R om ualda M ielczarskiego, założy 
cielą i w ielo letn iego dy rek to ra  
Zw iązku Spółdzielni Spożyw ców  
R zeczypospolite j Polskiej, jednego  
z najbardzie j zasłużonych  w spół 
dzielczości polskiej, słusznie zw a 
nego  tw ó rcą  jej i p ionierem . Czas 
nie pom niejszył jego  w artości, od 
w ro tn ie , p o stać  ta  w yolb rzym iała 
i coraz silniej rysu je się jako 
sz ta n d a ro w a  d la spółdzielczości 
polskiej. D ał on jej silne p o d s ta ­
w y i kazał liczyć się z nią, gdy 
chodzi o spraw y gospodarcze 
kraju .

Ruch spółdzielczy w Europie 
rozw ija ł się od  połow y XIX stu le­
cia, p rzy b ie ra jąc  odcien ia zależ­
nie od w arunków  danego kraju . 
K lasa robo tn icza  w  Belgji, Anglji, 
N iem czech, czy w  innych k rajach , 
n iezależnych  państw ow o , m ogła 
rozw ijać  się i o rgan izow ać za w o ­
dow o, po litycznie i gospodarczo . 
W  Belgji np. ruch spółdzielczy 
p rzy b ra ł w yraźn ie ideologję socja 
lis tyczną, w  N iem czech, A ustrji 
spó łdzielczość tw orzy ła  się przy  
w ybitnym  w spó łudzia le  działaczy 
socjalistycznych , także i w An­
glji, chociaż spółdzielczość neu­
tra ln a  m a p rzew agę, to jednak  
w sp ó łp raca  z socjalistam i jest 
lam  znaczna.

W  Polsce, p rzed  w ojną, spół­
dzielczość m iała odrębne zupełnie 
w arunk i rozw oju . W  b. K ongre­
sów ce po r. 1905, gdy Socjalizm  
był p rzez ca ra t rozb ity  i w p ęd zo ­
ny w  podziem ia, poczyna rozw i­
jać  się ruch spółdzielczy jako  o r­
gan izac ja  legalna, p o d trzy m y w a­
na p rzew ażn ie  przez elem enty 
d robnom ieszczańskie i chłopskie.

W  tym  czasie p o w raca  do P ol­
ski R om uald  M ielczarski z p rzy ­
m usow ego  osiedlenia w  Rosji. N a 
ten okres p rzy p a d a  począ tek  spół 
dzielczej działa lności M ielczarskie 
go. G orący  i żarliw y pepesow lec, 
szu k a  on konkretnej p racy  ideo­
w ej i s tyka się z działaczam i, 
tw orzącego  się ruchu spółdziel­
czego. Do p racy  tej w chodzą i in­
ni działacze socjalistyczni i postę 
pow i, w ięc St. W ojciechow ski, 
S tefan Żerom ski, dr. Rafał R adzi­
w iło w ic z , E dw ard  A bram ow ski. 
P rz e le w ają  oni sw e ideały młodo 
ści n iepodległościow e 1 socjali­
styczne w form ę spółdzielczości. 
Idą do p racy  dla ludu z w iarą , że 
w  spółdzielczości realizuje się 
w a lk a  o sam odzielny ruch ludo­
w y, w idzą w niej jedną z form 
w yzw olen ia gospodarczego  m as 
p racu jących  i teren d la  p racy  nie­
podleg łościow ej. W  listopadzie 
1906 r. rząd  carski legalizuje T o ­
w arzy stw o  K ooperatystów ; w 
skład  p ierw szego  za rządu  T o w a ­
rzystw a w chodzą: Rom uald M iel­
czarski, S tan isław  W ojciechow ­
ski i dr. R. R adziw iłow icz . Po 
kilku la tach  p racy  p ionierskiej 
zo sta je  w  dniu 10 czerw ca 1911 
r - zw ołane na podstaw ie  za tw ie r­
dzonego przez w ładze s ta tu tu  
P ierw sze zebran ie  Z jazdu K onsty 
tucy jnego  pełnom ocników  Z w iąz­
ku S tow arzyszeń  Spożyw ców  w 
}V arszaw ie, n a  czele k tó rego  s ta ­
le R. M ielczarski jako  dyrek to r 
hu rto w n i.

Z aznaczyć trzeba , iż czynni 
działacze polityczni, skoncen tro ­
w ani w  p racy  konsp iracy jnej, pro  
^ d z o n e j  w ów czas w  niezw ykle 
rudnych w arunkach , zm uszeni 

o d i 2adko em igrow ać, nie m ogą 
aw ać się spółdzielczości.

ski^aCy i ec*n ak 'udzie jak M ielczar
V “ 'y ierzyw szy  w  słuszność idei

O k r lelCZe.J’ p rzy  niej trw a i3- 
es w ielkiej w ojny, d ław ią-

'h !Zar okupacji, p rzesuw ają
. . .  , Zemię u trzym an ia  dorobku 

spółdzielczego n a  jeg0  bark i. Jed ­
ni w y jeżdżają  do Rosji, innych od 
c iąga j?  od p racy  spółdzielczej 
w ypad  i polityczne, M ielczarski 
zostaje  i broni istn ienia Z w iązku. 
M imo szalonego  zubożenia kraju , 
mim o rekw izycyj, m imo rozbicia 
K ongresów ki m iędzy dw óch oku , 
pan tów , M ielczarski w szystko  to 
p rzetrzym uje i w p ro w ad za  do nie 
podległej Polski całkow ity , sp raw  
r‘ie dz ia ła jący  a p a ra t Z w iązku  i 
H urtow ni spółdzielczej.

Następuje 5-cioletni okres in ­

flacji pieniężnej, chaos i tru d n o ś­
ci gospodarcze wielkie. Zw iązek 
„S po łem '1 p rzeb ija  się przez nie 
i. p row adzony  przez M ielczarskie 
go, w chodzi n iezachw iany, na sil­
nych podstaw ach  w okres stab ili­
zacji złotego.

Już w początkach  wielkiej w o j­
ny, a następn ie  z pow stan iem  Pol 
ski n iepodległej zaczyna się k rze­
w ić ruch spółdzielczy socjalistycz 
ny. G rupuje się w Zw iązku R obot 
r.iczych Spółdzielni Spożyw ców .

M ielczarski, w idząc w ro zd rob ­
nieniu ruchu jego słabość, był bez 
w zględnym  zw olennikiem  zjedno­
czenia całego ruchu spółdzielni 
spożyw ców  w jedną całość.

T en  jego  pog ląd  przew ażył i 
popchnął do zdecydow anej akcji 
konsolidacyjnej. W  początkach  
1925 r. dokonyw a się połączenie 
ZRSS. ze Zw iązkiem  Polskich 
S tow arzyszeń  Spożyw ców  w  jed 
ną po tężną centralę.

N a połączeniow ym  zjeździe 
spółdzielni w  dniu 26 kw ietnia 
1925 r. Rom uald M ielczarski, dy 
rek to r Z w iązku, w ygłosił przem ó­
wienie, k tóre m ożna u w ażać za 
jego testament, za w yraz  jego  
ideologji spółdzielczej.

W ierzył on w  silny rozw ój n a ­
szej spółdzielczości, a w ykazu jąc  
cyfram i, jak  daleko jeszcze sto i­
m y w  porów naniu  z ruchem  spół­
dzielczym  Anglji, w yraził nadzie­
ję, iż „po 10 la tach  jeśli nie do- 
pędzim y anglików , to nie będzie­
my daleko od  nich".

M ówił, iż chcąc to  osiągnąć, 
m usim y: „w ytw orzyć łączność
m iędzy członkiem  i s tow arzysze­
niem ", „w ytw orzyć jaknajw ięk - 
szą spójnię m iędzy stow arzysze­
niam i i Zw iązkiem ", „dobrze za ­
gospodarow ać nasze stow arzyszę 
n ia”, w reszcie „postaw ić  o rg an i­
zację Z w iązku na takim  stopniu, 
ażeby  ona działa ła  z p recyzją a -  
m erykańską".

M ielczarski w ierzył w  siły tw ór 
cze p ro le ta rja tu  polskiego i zakoń 
czył sw e przem ów ienie tern, iż 
„p ro le ta rja t polski, k tó ry  um iał 
w alczyć w  najgorszych  czasach 
z caratem , um iał w alczyć d la sw o 
jego w yzw olenia politycznego, z 
tą sam ą energ ją  i siłą weźm ie się 
za sw oje w yzw olenie g o sp o d a r­
cze, k tóre leży w  kooperacji" .

P rzypom niał w końcu, iż „za 
la t 10 w ypadn ie  rocznica 25-letnia 
u tw orzen ia  p ierw szego  Zw iązku 
ogólno - k rajow ego  w  P olsce —  
i w tedy  nie pow inniśm y się zn a j­
dow ać na szarym  końcu".

O tóż te raz  w łaśn ie p rzypada 
ow a 25-letnia rocznica istnienia 
Zw iązku, a schodzi się ze sm utną 
rocznicą 10-Iecia śm ierci w ielk ie­
go p ioniera spółdzielczości.

Co dał ten osta tn i okres n asze­
mu ruchow i spółdzielczem u?

Z jednej strony pozwoli! p rz e ­
trw ać  spółdzielczości najgorsze 
etapy  kryzysu ogólno - gospodar 
czego. D la w iększości spółdzielni 
są  one już po za ich zasięgiem . 
T e spółdzielnie, k tóre przetrw ały  
ciężkie la ta  1931 — 1934 obecnie 
zaczynają już iść naprzód . Rów ­
nież działa lność tej instytucji, któ 
rą  z takiem  oddaniem  się p ro w a­
dził bezpośrednio  M ielczarski, nie 
osłab ła , lecz rozw ija się. S tan  o- 
fcecny Zw iązku Spółdzielni S po­
żyw ców  R zeczypospolitej Polskiej 
w skazu je  jak  silne podstaw y dal 
tej p laców ce M ielczarski. D zia­
ła lność w ielkich ludzi pracy m ie­
rzy się najlepiej jej rezultatam i po 
dłuższym  okresie czasu. Jeśli 
spółdzielczość spożyw cza s ta n o ­
wi dzisiaj silny obóz g o sp o d a r­
czy, to  w  dużej m ierze zaw dzię­
czam y to  w ielkiem u spadkow i, u- 
zyskanem u przez olbrzym i w ysi­
łek pracy  R om ualda M ielczarskie 
go.

JAN ŻERKOWSKI.

0 Romualdzie Mielczarskim
O sobliw y to  był w Polsce czło­

wiek. O sobliw ą jest przedew szy- 
sikiem ta  ciągle żyw a pam ięć o 
nim, ten szczery, niekłam any żal, 
k tóry się w iąże z jego w spom nie­
niem, N aogół um arli ja d ą  szybko, 
l e n  jeden jakby  ociąga ł się z o- 
dejściem  od dzieła, które s tw o ­
rzył, tak  go w szędzie pełno jest 
przy drobnych naw et szczegó­
łach pracy codziennej.

Dzieło to było napozór szare i 
niepozorne. Jak ieś sklepiki, w któ 
rych się sprzedaw ało  cukier, m ą­
kę i kasze. Jakieś zgrom adzenia 
członków , przew ażnie szaracz- 
ków, którzy cicho i nieśm iało ra ­
dzą o sw ojej biedzie, o tern, ja k ­
by najbliższem u paskarzow i w y­
drzeć z g a rd ła  p a ię  groszy sw o­
ich nędznych zarobków . K uchnia 
życia, do k tórej eleganccy pano­
wie i panie w chodzą niechętnie, 
zcby się nie zasm olić. Coś dla 
plebsu, a zatem  coś bez w dzięku, 
srnaku i jakiegokolw iek znacze­
ni/, — niechże b aw ią  się tern s a ­
mi, ci dobrzy, prości ludzie.

1

Przez 20 lat żelaznej, k a to rżn i­
czej bezm ała pracy, bez w ytchnie 
nia, bez odpoczynku, z jednym  
praw dziw ym  urlopem  parę miesię 
cy przed śm iercią * stw orzy ł ten 
w ątły , słaby fizycznie człow iek z 
szarych sklepików  potęgę. P ięk­
ne panie w praw dzie w  dalszym  
ciągu o tern nic nie w iedziały, bo 
to nie należało do ich zaw odu 
u jarzm iania sam ców , ale e leganc­
cy panow ie, naw et ci mniej roz­
garnięci, stw ierdzić musieli pew ­
nego dn ia ze zdum ieniem , że pod 
bokiem w yrosła im olbrzym ia in­
sty tucja, najw iększe u nas p rze d ­
sięb iorstw o rozdziału  tow arów , 
czy m ów iąc ich językiem  najw ięk 
sze p rzedsięb io rstw o  handlow e w 
Polsce.

Co gorsza , dostrzeg li, że ta  in­
sty tucja , że cały ten ruch je s t ja  
kim ś now otw orem  w ich organiź 
mie gospodarczym , je s t czem ś zgo 
ła  nowem  i tak  bardzo  o d raża ją - 
cem, skoro  celem osta tecznym  ro 
boty  spółdzielczej jest zniesienie 
zysku osobistego . P rzez  długie 
dziesiątki la t najbardzie j uczone 
osły w ykładały  z kated r, że zysk 
osobisty  je s t jedyną sprężyną, któ 
ra  m oże poruszyć człow ieka do 
działań gospodarczych . Kto m ó­
wił inaczej, ten był w  „porząd- 
nem " tow arzystw ie  n ieprzyzw oi­
ty  i ten często szedł za to  za  k ra ­
tę-

O tóż M ielczarski był tym  czło­
w iekiem , k tóry  dążył do u su n ię ­
cia zysku osobistego  w ustro ju  
społecznym , sądząc słusznie, że 
ta  pogoń za  zyskiem  skrzyw ia krę 
gosłup  ludzkości. O sobliw ość po ­
legała  na tern, że robił to  całe ży­
cie, nie b io rąc  jak  w ielu s ta r ­
szych panów  „na  stanow isku" do 
żyw otniego urlopu od ideałów  
m łodości. Robił to  w  la tach  dzie­
cięcych, jako  uczeń gim nazjum  i 
członek kółka „P ro le ta rja tu " , za 
co zapłacił parokro tnem  w ięzie­
niem i długiem i latam i w ygnania . 
N a w ygnaniu  tern w gryza ł się w 
przyczyny upadku  daw nej Polski, 
w idząc zaw sze g łów ną przyczynę 
w  głupiem  i okrutnem  poniew ie­
raniu  ludu. Jako  dyrek to r w ielkie 
go  p rzedsięb io rstw a ludow ego nie 
zboczył ani na krok z daw nej 
sw ej Jinji, tak , jak  nie zbacza ze 
swej drogi pocisk, póki nie p rzy ­
ciągnie go do siebie ziemia.

Cale jego życie było w ypełnio­

ne jedną ideą, ale ta  o g arn ia ła  ca 
ły św iat, w szystkie jego  nędze i 
krzyw dy. Była to idea w alk i o 
spraw ied liw ość społeczną. P rzy ­
znaw ał, że są inne sposoby  w alki 
ze złem : p a rtje  polityczne, zw iąz­
ki zaw odow e; myślę, że nie co f­
nąłby się przed  rew olucją, gdyby  
uznał jej po trzebę i m ożność. Ale 
on na swoim  odcinku chciał już 
tw orzyć now e i szlachetniejsze 
życie.

Był fanatykiem  pracy, ale nie 
dla sam ej przecie tylko pracy, bo 
takim  m oże być i najg łupszy  z 
gryzip iórków  w najbardzie j zbęd 
nym urzędzie. Dla niego p raca  by 
ła  zaw sze służbą idei i d la tego  
nie dał się od niej odciągnąć  ni­
czemu — ani w idokow i św ietnej 
karje ry  w  p rzedsięb io rstw ach  k a­
pita listycznych, ani o fiarow anej 
mu tece m inisterjalnej, ani w ido ­
kom osob is tego  szczęścia, k tó re­
go jakgdyby  nie chciał, jakby  
niem gardził.

P oza spraw ied liw ością społecz­
ną kochał już tylko w ielką, doz­
gonną m iłością Polskę. Dla niego 
zresztą  było to sam o, bo P ol­
ska Ludow a, o k tó rą  w alczył, któ 
rą  budow ał, m usiała być jego zda  
niem czysta od brudu krzyw dy i 
w yzysku. A był Polakiem  dum ­
nym ja k  m ało kto w  osta tn ich  po 
koleniach. Kiedy siedział w  pe- 
tersburskiem  w ięzieniu, nie chciał 
przez rok blisko p isać do rodzi­
ny, bo m usiałby p isać po rosy j­
sku. N apisał, kiedy mu ustąp iono  
i pozw olono nap isać  po polsku.

Zew nętrznie był m ałom ów ny, 
suchy, n ierzadko  szorstk i. Ale pod 
tym śniegiem  gorzało  n ieugaszo- 
nym ogniem  serce w iecznie tę ­
skniące do do b ra  i wolności. M o­
że d la tego  ten osobliw y człowiek 
w yw ierał tak i w pływ  na sw oje 
o toczenie i tak  serdecznie je s t z a ­
chow any w jego  pamięci.

STANISŁAW THUGUTT.

X G t /m r t

"  Mielczarski, jako działacz polityczny
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OJTRZA

W spółczesne pokolenie zna i 
pam ięta  R om ualda M ielczarskie­
go jako  działacza, który całkow i-

E. Szymański
Mielczarski

Nie czekałem  
na pomnik z kryształu, 
gdym  wam  drogę w  kamienii 
wykuwał.
M ego trudu i m ego zapału 
nie złożyłem  
na lichwę u was.

Nie m ówcie dziś w iele o mnie: 
nie żałujcie, nie chw alcie, 
bo za co?
Imię moje na ziemi ogromnej 
zapisałem  nie piórem, a pracą.

Już tej ziemi wystarczy  
dla mnie.
Otom jest już

cmentarna żertwa.
Po mym grobie zaginie pamięć, 
ale dzieło nazaw sze przetrwa.

W racajcie do dni i godzin!
Nie w olno tu wam czekać. 
W iecie już w szystko.

Oto nad moim grobem  wschodzi 
słońce W olnego Człowieka.
Już dzień blisko! 
życiu , miłowaniu 
i pełni człow ieczej 
służyłem  do ostatka tchu.
Bojowałem  tu 
sercem —  nie mieczem.

Serce moje z wami zostanie.

cie oddał się spółdzielczości i jej 
pośw ięcił w szystk ie sw e siły. 1 
istotnie, od czasu, kiedy pow rócił 
do kraju  z zesłania, za jm ow ał się 
w ciągu ćw ierćw iecza tylko spół­
dzielczością. Jednakże w p o p rze­
dnim okresie życia działalność j e ­
go posiadała  zgoła odm ienny cha 
rak te r i byta jaknajściślej zw iąza­
na z polskim  ruchem  socja listycz­
nym.

Już jako  18-letni chłopak, uczeń 
8-ej klasy gim nazjum  w arszaw ­
skiego, należący do kółka „P ro le- 
ta rja tu " , b ra ł w r. 1890 czynny u- 
dział w ag itacji za pierw szym  o b ­
chodem  św ięta m ajow ego. A resz­
tow any  za szerzenie odezw  „P ro ­
le ta rja tu " , dosta ł się do X paw ilo ­
nu C ytadeli, skąd  go przew ieziono 
do P ete rsb u rg a . Po pó łto rarocz- 
nent w ięzieniu zakazano  mu poby­
tu na obszarze  10 gubernij Kon­
gresów ki w ciągu la t 5-ciu, co 
zniew oliło go do s ta ra ń  o w yjazd 
zagranicę.

Pierw szym  etapem  był d lań  Ber 
lin, gdzie odrazu  w szedł do g rona 
tow arzyszy , opiekujących się „G a­
zetą R obotn iczą" — organem  pol­
skiego ruchu soc ja listycznego  w 
zaborze  pruskim . P racą  w redak ­
cji tego  pism a dość szybko skom ­
prom itow ał się w oczach policji 
niem ieckiej, k tó ra  go też w ydaliła  
z g ran ic  Rzeszy, jako  „uciążliw e­
go cudzoziem ca".

P rzeniósł się tedy w r. 1892 do 
Zurichu, gdzie p rzystąp ił do g rupy  
„P rzeg lądu  S ocja listycznego", sku 
p ia jącej szereg  em igran tów  z za ­
boru rosy jsk iego , soc ja listów -n ie- 
podleg łościow ców . C ała  ta  g ru p a

z biegiem  czasu w eszła do za ło ­
żonego n a  pam iętnym  zjeździe pa 
ryskim  (lis topad  1892) Zw iązku 
Z agran icznego  Socjalistów  Pol­
skich. Członkiem  tego  osta tn iego  
został od lis topada 1894 r. rów ­
nież i M ielczarski, m ianow any 
„m ężem  zau fan ia" tej organizacji, 
co stanow iło  pew nego rodzaju  od ­
znaczenie, O dtąd — aż do pow ro ­
tu do k raju  w r. 1900 —  był czyn­
nym — głów nie jako  pub licysta— 
w spółpracow nikiem  Zw iązku, s ta ­
now iącego  zag ran iczną  ekspozy­
turę PPS.

Na uniw ersytecie w Zurichu 
M ielczarski stud jow ał ekonom ję i 
historję. In teresow ał się zw łasz­
cza tą  osta tn ią , i w szystk ie  jego 
prace, d rukow ane w o rganach  za ­
granicznych PPS. („P rzed św it"  i 
„Ś w ia tło "), a  podp isyw ane p seu ­
donim em  Jan W ierzba, były po­
św ięcone h istorji porozbiorow ej 
Polski. W broszurze „O czem  ka­
żdy w łościanin w iedzieć pow i­
nien" dał rozum ow any, bard zo  p o ­
pularny  skrót dziejów  Polski.

Z Zurichu przeniósł się M iel­
czarski do A ntw erpji, gdzie w s tą ­
pił do akadem ji handlow ej. D o­
sięg ła go tam  m ściw a ręka w ładz 
rosyjskich , na których żądanie 
rząd belgijski postanow ił go w y­
dalić z gran ic  p ań stw a. Akt ten

JEDWABsraw xszycia 
i cerow ania

jednak  zosta ł cofnięty pod nac i­
skiem m iejscow ej opinji publicz­
nej i m anifestacyj studenckich. W  
w yniku tych osta tn ich  M ielczar­
ski pozostał w Belgji i ukończył 
akadem ję handlow ą w  r. 1896.

Pow rócił w kró tce potem  do 
S zw ajcarji, gdzie o trzym ał posadę 
b ib ljo tekarza  w R appersw ilu. C zę­
sto  do jeżdżał s tam tąd  do Zurichu, 
b iorąc czyny udział w p racy  m iej­
scow ej sekcji Z w iązku Z ag ran icz­
nego Socjalistów  Polskich. Z tego  
w łaśnie czasu  pochodzą artykuły  
jego w „P rzedśw icie" i „ św ie tle "  
(„R ok 1848 w P olsce", „Kok 1848 
w P oznańsk iem ", „D w adzieścia la t 
dziejów  naszych, 1772 -- 17 
„Sejm  czteroletn i i drugi podział 
Polski, 1788 - -  1793", „P o w stan ie  
K ościuszkow skie —  1794", „ R z ą ­
dy najazdu . O kres I, 1796— 18 0 5 ‘
i „S tan  spo łeczeństw a polskiego w
okresie 1796 — 1805“ ).

T raw iony  tęskno tą  za krajem ,
postanow ił w r. 1900 pow rócić d" 
W arszaw y . Nie poszło to  jednsj: 
tak ła tw o. A resztow any n a  g ra ­
nicy, w yw ieziony do P ete rsb u rg a , 
znów przebyw ał pó łto ra  roku w 
w ięzieniu, poczem  skazano  go na
5 la t zesłan ia „do oddalonych  g u ­
bernij C esarstw a '. Zsyłkę tę o d ­
byw ał na K aukazie, skąd pow ró ­
cił dopiero  po rew olucji 1905 — 
1906 r.

O siadł w W arszaw ie  —  i tu od ­
dał się w  zupełności p racy  spó ł­
dzielczej, nie tracąc  z resztą  kon­
tak tu  z daw nym i tow arzyszam i 
party jnym i i od d ając  im n ieraz  po ­
w ażne usługi.

LEON WASILEWSKI.
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Francja współczesna
Jejj trudności międzynarodowe

Ostatni „wyczyn"' hitlerowski, 
t. zn. remilitaryzacja strefy nad- 
reńskiej i porw anie  na  strzępy u- 
mów lokarneńskich, niewątpliwie 
postaw ił  F rancję w trudnej sy tua­
cji. Czy Hitlerowi chodzi o a tak  
bezpośredni na  Francję, o ułatwię 
nie wojny na zachodzie? P ra w d o ­
podobnie nie. Chodzi mu głównie 
o 1) podniesienie nas tro jów  u sie 
bie w  kraju (trudności ap row iza-  
cyjne, w zrost bezrobocia, uczucie 
izolacji); 2) o odepchnięcie F ran­
cji od  Europy, o zamknięcie jej 
na  zachodzie kordonem fortyfika 
cji, o  rozwiązanie Niemcom rąk 
na wschodzie i południu (Austrja, 
Czechosłowacja); 3) o osłabienie 
współdziałania Anglji i Francji, a 
więc znowuż o osłabienie Francji.

Nie ulega żadnej wątpliwości, 
Hitler częściowo celu samego do­
piął. W praw dzie  Francja bynaj­
mniej nie czuje się osamotnioną 
(stosunki z ZSSR, z Małą Enten- 
tą). W praw dzie  Anglja wyraźnie 
powiada,  że w razie napadu  Hit­
lera na Francję lub Belgję, poś­
pieszy ze zbrojną pomocą. Ale 
różnica stanow iska za rysow ała  się 
mocno. F rancja inaczej ocenia hi­
tlerowski „wyczyn", niż Anglja, 
która nie znała inwazji n ieprzyja­
cielskiej. Francja obaw ia  się, że 
zostanie politycznie osłabiona. — 
Francja  obaw ia  się pomniejszenia 
swych w pływ ów  w Europie. — 
Część opinji Anglji tego dobrze 
nie rozumie lub nie chce rozumieć 
W ystarczy  zacy tow ać poprostu 
skandaliczny artykuł Lloyda Geor 
ge 'a  (!) — w e „Volkischer Beo- 
bachter" ,  a także  ostatnie, copra 
w d a  dość ostrożne przemówienie 
min. Edena w  parlamencie.

W  tej niełatwej dla Francji 
chwili trudno oprzeć się uczuciu 
sympatji dla wielkiej francuskiej 
demokracji. Zapewne, i Francja 
jest pańs tw em  kapitalistycznem—  
wiadomo, jaką  rolę g ra  tam Fi- 
nansjera. Ale jest to państwo 
wolności, krw aw o zdobytej w sze 
regu rewolucji. Jest to państwo, 
w  którem ruch robotniczy rozw i­
ja  się bez przeszkód i już dziś ma 
niemałe wpływy na rządy. Jest 
to kraj, broniący pokoju. Kraj, 
który stał się barjerą dla nac iera­
jącego  od  wschodu barbarzyńs­
kiego faszyzmu. Kraj wielkiej — 
swobodnej kultury — kraj W olte­
rów i Russo, kraj Jau resów  i A. 
France 'ow. Tak, trudno w  tej nie­
łatwej dla Francji chwili nie o d ­
czuć w sobie natura lnego  odruchu 
—  wyciągnięcia dłoni do francus­
kiego robotnika - socjalisty, n a ­
wet do lewicowego demokraty!...

„Polityką szantażu** (wymusze­
nia) słusznie nazwał św iat meto­
dę działań Hitlera, — tą „genjal-  
n ą “ (!)  metodę wedle opinji Gne-
r i n a a .  G ro z i  s ię  w o j n ą ,  g r o z i  się

sweni coraz szybciej rozbudowy- 
wanem  wojskiem, —  i w ten spo 
sób uzyskuje się jedno po dru- 
giem. Z obaw y przed naruszeniem 
pokoju, Anglja akceptuje w szyst­
ko. W sza k  wspaniałomyślny Hit­
ler obiecuje pokój na zachodzie aż 
na 25 lat! Niewiadomo tylko, d la­
czego te now e zobowiązania ma­
ją być dla Hitlera bardziej w iążą 
cemi niż stare, lokarneńskie, — 
wszak  przez tegoż Hitlera uzna­
ne'

Co teraz stoi na „Speisekarcie" 
(spisie potraw) Hitlera? Francja 
chyba nie. W prawdzie prezes 
„S ow narkom u" Mołotow w w y­
wiadzie z redaktorem „ T em ps'a" 
p. Chastenet (ze zrozumiałych 
przyczyn) widzi w ostatnim kro­
ku Hitlera także bezpośrednią 
groźbę dla Francji — patrz  ten 
nader  ciekawy w yw iad  w „Izwie- 
stjach" z 24 b. m., a le to jest zu­
pełnie mało praw dopodobne. Słu­
szniej Ocenia sytuację p rasa  pary 
ska, która uważa, że kolejno s ta ­
nie na porządku dziennym naj­
p raw dopodobnie j Austrja, a po ­
tem Czechosłowacja. Rosja S o ­
wiecka jest na razie chyba mniej 
p raw dopodobna  — w cytowanym 
w yw iadzie  Chastenet pytał,  jak 
zapatru je  się ZSSR. na możliwo­
ści zbliżania się do Niemiec, jako- 
że podobno tego pragną  niektóre 
grupy Reichswehry, a na to Mo­
łotow oświadczył, że „główny, pa 
nujący obecnie w ZSSR kieru­
nek" owszem chciałby naw iązać z 
Hitlerem bardziej pokojowe s to ­
sunki.

A więc raczej — Austrja. Pisze
tern we „F iga ro"  W. D‘Ormes- 

son, dowodząc, iż Polska nie da 
zgody na przemarsz niemiecki—

gdyż w obu w ypadkach  (zwycię­
stwo niemieckie czy rosyjskie) by 
łaby za lana cudzem wojskiem i 
marnieby wyglądała . W obec  te ­
go Niemcy zw rócą się zapewne 
na poł.-wschód, wzmocnią pan- 
germanizm, a dopiero potem zwró 
ca się tw arzą  przeciw Słowianom 
W  ten sposób, dowodzi D'Or- 
messon, m arsz ru ta  Hitlera jest ta ­
ka: 1) tam a (przeciw Francji) nad 
Renem; 2) Austrja; 3) Czechosło­
w acja; 4) nacisk na Jugósfawję 
(Chorwacja). T a k  powstanie sil­
na niemiecka „Mitteleurope", k tó ­
ra potem zwróci się na wschód. 
Łatwo pojąć, jak wielkie koszta 
będą płaciły — Włochy, tracąc 
wpływ y nad Dunajem i na Bałka 
nacli.

W  podobny sposób ocenia trud 
ności francuskie Dominique w 
„Republique": naturalnie, pow ia­
da, nie chodzi na razie o napad  
na Francję — tak  samo jak przy 
budow ie bazy powietrznej na wy­
spie Sylt nie chodzi o napad na 
Anglję, chodzi tylko o „odsunię­
cie obu państw , o wolną rękę 
nad Dunajem — płacić będą  w 
dużej mierze Włochy, zajęte wciąż 
w Abisynji. (Obu autorom chodzi 
naturalnie o poróżnienie Włoch z 
Niemcami).

Bezpośrednio Francja istotnie 
zapewne nie zostanie za a ta k o w a ­
na. Ale w  przyszłości? A i obec­
nie wpływy francuskie m ogą zrna 
leć Td też p. Chastenet dok ład­
nie wypytywał Mołotowa, czy Z 
S. S. R. pospieszy Francji z nomo 
cą? Mołotow oczywiście zapew ­
nił, że tak (chyba przez Rumunie 
i Czechosłowację —- dodał p 
Chastenet).

Ale zaniepokojony p. Chastenet

(tak jak  cytowany powyżej D ‘Or- 
messon) zapytywał także o Pol­
skę. Tak, Polska i jej polityka są 
teraz w bardzo  ożywiony sposób 
omawiane we Francji. „Czy nie 
dałoby się polepszyć stosunków 
Polski i ZSSR? —  troskliwie pyta 
red Chastenet. I czy to p raw d a  
(tak mi mówiono w Warszawie), 
że komuniści wzmogli sw ą pracę 
w Polsce od roku 1935? Na to 
Mołotow: „Co do komunistów — 
nie wiem i nic to do rzeczy niema 
Z Polską chcemy jaknajlepszych 
stosunków, ża d n e j  zaborczości w 
ZSSR. niema, i Polska nie po trze­
buje niczego się obawiać".

Francja w swych przykrych ia- 
rapatach ze zdwojoną troską spo 
giąda na Polskę, ze zdwojonem 
pragnieniem bliskiej współpracy. 
Jednocześnie z Hitlerji (rzecz cie­
kawa!) w miarę wzrostu zbrojeń 
i samopoczucia po ostatnich w y­
czynach, w zras ta  także pogardli­
wy ton wobec Polski. Patrz  gło­
śny już artykuł „Berliner T age- 
hlattu" o zniżeniu się polskiego 
„potencjału w ojennego" od roku 
1932, o polskiej „słabiżnie" w o j ­
skowej wogółe i t, p. (obszernie 
cytował ten artykuł gen. Sikors­
ki w niedzielnym „Kur. W ar.") .— 
Ton poprostu — „z góry", protek 
cyjny, ironiczny.

Całe społeczeństwo polskie z 
wyjątkiem wiadomych grup hitle- 
romanów ze „Słowa", „Buntu" i 
„N. Przyszłości" chce konsekwent 
nej polityki porozumienia i współ 
działania z Francją i z całym blo 
kiem antyrewizjonistycznym i po­
kojowym (ZSSR. M. Ententą).

K. CZAPIŃSKI.

W dziesiątą rocznicą śmierci

R O M U A L D A
MIELCZARSKIEGO

pioniera ruchu spółdzielczego w Polsce
twórcy „Społem” Związku Spółdzielni Spożywców R. P.
odbędzie się nabożeństwo żałobne w kościele Świętego Krzyża w dn. 30 b. m. 
o godzinie 11-ej, poczem obecni udadzą się na grób Jego na cmentarzu 
Powązkowskim.

„ S P O Ł E M "
Związek Spółdzielni Spożywców R. P.

Po tragedji krakowskiej

Oświadczenie grona literatów
i artystów

Podpisani literaci i artyści, piętnują jak najostrzej haniebne sta­
nowisko, jakie w obec krwawych wypadków krakowskich zajęło 
„Tem po Dnia", wydawane przez koncern „1. K. C.“. Nie od dzisiaj 
datuje się nienawistna j perfidna w stosunku do ruchu robotnicze­
go działalność wydawnictw  tego koncernu. To jednak, co czytali­
śmy w  „Tempie Dnia", wydanem w dniu wypadków, w godzinach, 
kiedy nie ostygła jeszcze św ieżo przelana krew robotników krakow 
skich, —  przekroczyło wszelkie granice nawet najbardziej elasty 
cznie pojmowanej etyki dziennika? skiej. W całej niezależnej, m yślą­
cej i czującej opinji społecznej, solidaryzującej się całkowicie z 
broniącymi swej godności robotnikami Krakowa, kłamliwy i zoh y­
dzający g łos z „Pałacu Prasy" w yw ołał jednomyślne oburzenie 
i pogardę, którym to uczuciom uważam y za stosow ne dać wyraz 
publiczny.

MAŁY FfcUćTuN

Kraków, dnia 25 marca 1936.

Maks Boruchowicz,
Marjan Czuchnowski,
Henryk Dembiński,
Jerzy Fedkowicz,
Kornel Filipowicz,
Józef Jarema,
Marja Jaremianka,
Halina Krahelska,
W ładysław  Krzemiński,
Hanna Krzetuska,
Leon Kruczkowski,
Emil Krocha,
W anda M arkiewiczówna,
Antoni Olchą,

Lech Piwowar,
Adam Polewka,
Zbigniew Pronaszko, 
Jacek Puget,
Edward Raczkowski, 
Czesław Rzepiński,
Hanna Rudzka Cybisowa. 
Bolesław  Stawiński,
Emil Schinagel,
Jonasz Stern,
Henryk W iciński,
Alfred W intersteln,
Juljusz W it,
Marja Żeromska.

Polski strajk sezonowych
S ta n  bezrobocia zw iększa  się o 

praw ic 300 bezrobotnych sezonowych
P arlam en taryzm  bowiem sta l się 

u. nas przem ysłem  sezonowym , jak  
cukrow nictw o albo gorzelniclwo.  —  

K ończy się kam panja , więc zw alnia  
się pracowników'.

N iew ykw a lifikow an i pracownicy  
od ustaw , specjaliści na poprawek,, 
fachow cy od szp ilkow ej roboty t. j. 
fachow cy od w sadzania szpilek W y ­
sokiem u R ządow i w niskie  m iejsce  
ociągają się:

—  M y chcem y pracow ać! M y chce 
m y  pracować!  —  w ołają do Rządu.

—  Bardzo pięknie  —  odpowiada 
R ząd  —  i to się w am  bardzo chwali, 
ale ja  talcżc chcę pracować.

—  To m y chcem y współpracować. 
Przecież m y je s te śm y  od w spółpra­
cy z Rządem . M am y przecież k o n ­
ta k t z  Rządem.

—  To żadna sz tu ka  —  odpowiada 
Rząd  —  o, na jlep iej zrobicie, jeśli 
pojedziecie w  teren i nawiążecie Icon 
ta k t ze społeczeństwem .

—  Ze społeczeństw em ?!  —  p yta ją  
zdum ien i pracow nicy n iew ykw a lifi­
kowani.

—  Ze społeczeństwem , ze społe­
czeństwem.!  —  odpowiada Rząd.

I  oni napraw dę nic nie pojm ują. 
T am tych  posyłano do dom u dlatego, 
ze m icli kon takt ze społeczeństwem ,

a nie m ieli kon taktu  z Rządem . Tych  
posyła się na zieloną traw kę d la te­
go, że m ają  ko n tak t z  Rządem, a nie 
m ają  go ze społeczeństwem .

—  M y chcemy pracować! My 
chcem y pracować!  —  w ołają fachów  
cy od w staw ania i siadania.

W ysoki R ząd uśm iecha się pod 
wąsem  i w zdycha:

—  G dybyż to same chęci w ysta r­
cza ły!

—  M y w iem y  —  odpowiadają se ­
zonowi ■—  że nie um iem y, ale w  ta ­
k im  razie niech nam W ysoki Rząd  
mówi, co m am y robić.

W ysoki R ząd znow u uśmiecha się 
pod w ąsem  i powiada:

—  Jeśli m am  w as uczyć, to ju ż  
wolę sam  robić.

Sezonow i ustaw odaw cy są jednak  
uparci. N ie  chcą opuścić icarszta tu  
pracy. Grożą okupacją Se jm u , p o l­
sk im  s tra jk iem . Ju ż  naw et padła po­
gróżka, że przyniosą  łóżka i będą no 
cować w Sejm ie.

Czy do trzym ają  pogróżki  —  nie­
wiadomo.

N a  ich szczęście now y S e jm  ma 
także nowego m arszałka .

P rzy  poprzednim  spraw a nic była­
by łatw a. Pokazał, że um ie sobie r a ­
dzić z  polskim  s tra jk iem , z  okupacją  
w arszta tu  pracy. Ho, ho!

U L T IM U S.

Wyrok wiedeński
Jak w iadom o z depesz, w  g łoś­

nym procesie 30 socjalistów au- 
strjaekich, oskarżonych o „zdradę 
s tanu" za działalność nielegalną, 
zapadł niezmiernie łagodny wyrok. 
Tow. Sailera i M arję  Emhartową, 
którym prokura to r  groził karą 
śmierci, skazano na 20 i 18 miesię­
cy, Felleida n a  16 miesięcy, innych 
od roku do kilku tygodni więzie­
nia; 13 uniewinniono. Ponieważ 
oskarżeni spędzili w więzieniu 14 
miesięcy, przeto tylko tro je  w y­
mienionych ma do odsiedzenia 6, 
4 i 2 miesiące. W obec tego, że 
Sailerowi grozi ślepota, czynione 
są s ta ran ia  o zwolnienie go.

Łagodne te wyroki zasługują na 
tern większą uw agę, że dopiero nie 
daw no skazano tow. H olow atja  na 
10 lat więzienia za zorganizowanie 
nielegalnego związku zaw odow ego 
przemysłu drzewnego, a więc za 
„przestępstw o" mniejszej wagi.

Łagodność w yroku wiedeńskiego 
d a  się objaśnić przedewszystkiem 
tern, że oskarżeni bez w yjątku za­
chowywali się mężnie, z dumą 
przyznali się do swych przekonań 
socjalistycznych i z roli oskarżo­
nych stali się oskarżycielami faszy­
zmu austrjackiego. Cały ak t  oska r­
żenia rozpadł się w  nicość. Z po­
mocą oskarżonym przyszli obroń­
cy 7. dr. Steinitzem na czele, który 
wygłosił płomienną mowę nietylko 
w obronie oskarżonych, lecz także 
socjalizmu austrjackiego i jego za ­
sług dla klasy robotniczej i kraju. 
W śród  obrońców  byli też przeciw­
nicy socjalizmu i raczej zwolenni­
cy faszyzmu, którzy jednak  stanęli 
gorąco w obronie dzielnych i ofiar­
nych socjalistów. Jeśli dodać, że o- 
grom na większość ludności wiedeń 
skiej była po stronie oskarżonych, 
to ła two zrozumieć, że zarówno na

sali sądowej, jak  i poza  nią, n a ­
strój był zdecydow anie  przychylny 
dla oskarżonych. Ujawniło się to 
juz  w  przemówieniu prokura to ra ,  
który nietylko nie żądał kary  śmier 
ci dla Sailera i Em hartow ej,  lecz 
dał do zrozumienia, że nie m a nic 
przeciw  uwolnieniu części oskarżo­
nych.

Ale, rzecz jasna,  tak i nastró j 
m ógłby raczej zaszkodzić oska rżo ­
nym, gdyż  faszyzm surow em i w y ­
rokami chciałby się zemścić na  nich 
i zastraszyć  klasę robotniczą. Taki 
też był, niewątpliwie, zam iar  Rzą­
du aus trjackiego przed procesem.

Lecz zam ia r  ten spełzł n a  niczent. 
Opinja europejska żyw o za inte re­
sow ała  się procesem i ze s trony w y 
bitnych osobistości Z achodu posy­
pały  się protesty ,  n a  sam proces 
przybyły delegacje ruchu robotn i­
czego —  politycznego i zaw o d o w e­
go. Z drugiej s trony p roces w y k a ­
zał, że ruch podziemny jest silny i 
że lepiej go... zbytnio nie drażnić. 
W iadom o  przecież, że setki poli­
cjantów  wiedeńskich nietylko sym ­
patyzują  z socjalistami, lecz o d d a ­
ją  im różne usługi, p rzeczuw ając  
widocznie, że Rządy faszystowskie 
niedługo w ytrzym ają .

W reszcie sami sędziowie ró w ­
nież d rżą  o sw oją  skórę. P rz ew o d ­
niczył w  procesie dr. Osio, ten 
sam, co skazał n a  śmierć tow . Ger- 
!a w  przededniu zam ordow ania  
Dollfussa. Od tego  czasu dr. Osio 
pokazuje się tylko w  tow arzystw ie  
detektyw ów , a  w  osta tn im  proce­
sie zachow yw ał się już całkiem ina 
czej, niż w tedy , gdy  oddał 19-let- 
niego Gerla w ręce kata.

W y ro k  wiedeński doda  robotn i­
kom austrjackim  otuchy i podniety 
do dalszej walki i do pokonania  fa­
szyzmu.

Po zwolnieniu nanowo aresztowani
W procesie 30 socjalistów au- 

strjackich, jak  wiadomo, 13 unie­
winniono. Otóż tych uniewinnio­
nych, zam iast wypuścić na w ol­
ność, p rzeprow adzono z więzienia, 
w którem przebywali przed proce 
sem, do innego więzienia, skąd  ma 
ją być przewiezieni częściowo do 
obozu koncentracyjnego, częścio­
wo do więzienia policyjnego.

Razem z tymi uniewinnionymi

sprow adzono  też tych, którzy w  
więzieniu śledczym odsiedzieli już 
swój późniejszy wyrok.

Jednem  słowem, z 27 oskarżo­
nych, którzy  powinni byli odzyskać  
wolność, żadnego  nie w ypuszczo­
no i niewiadomo, czy ktokolwiek 
z nich odzyska ją .

T a k  w yg ląda  faszystow ska  sp ra  
wiedliwość! T a k  w y g ląd a  „chrze­
ścijański" faszyzm austrjacki!

Ludzie A i ludzie B
Pierwszym byl francuz Delaesie. 

Podzielił on Europę na dw ie czę­
ści: na Europę A i na Europę B. 
Linję podziału stanow i W isła. Na 
zachód od tej rzeki leży Europa 
A, Europa uprzem ysłowiona, o wy 
sokim poziom ie rolnictwa, Europa 
z w ysoką kulturą, z licznemi mia­
stami, z gęstą siecią kolei i asfal­
towanych dróg, z uregulowanemi 
i spławnemi rzekami, z wysokim  
poziomem życia jej m ieszkańców i 
znikomym odsetkiem  analfabetów.

Europę B. zaczyna się na wschód  
od W isły i pozostaje w tyle za Eu­
ropą A o 100 do 200 lat cyw iliza­
cji.

Niedawno znowu podczas dysku 
sji nad budżetem ktoś m ówił o ist­
nieniu dwóch Polsk: Polski A i Pol 
ski B. Polska A — to nasze zacho­
dnie w ojew ództw a, skąd w  miarę 
posuwania się na wschód docho­
dzimy do naszych W schodnich  
Kresów czyli Polski B.

Jest to także trafny podział, słu ­
szniejszym jednak będzie, jeśli spró 
bujemy podzielić n a  A i B społe­
czeństw o polskie.

Społeczeństw o A stanow i cienką 
górną w arstw ę całości. Jest to ta 
część społeczeństw a, która ma na 
w szystko czas i ma na w szystko  
pieniądze. Dobrze mieszka, dobrze 
się ubiera i dobrze się odżyw ia. Ma 
zapewnione śniadania, obiady i ko 
lacje do końca życia nawet w  tym 
wypadku, gdyby to życie ponad 
normalną miarę przeciągnęło się. 
Społeczeństw o A dużo jeździ, a ma 
ło chodzi. Jeżeli chodzi, to nie po 
ziemi, lecz po posadzkach, a po zie 
mi to jeździ samochodam i, przy­
czyniając się do motoryzacji kraju. 
Często jeździ zagranicę. Dużo ba­
w i się, dużo tańczy i dużo wydaje, 
ży c ie  upływa mu rozkosznie i bez­
trosko, jak w  salonow ym  filmie 
amerykańskim.

Społeczeństw o A ma jedną tyl­
ko troskę, ale o tern w  końcu.

Społeczeństw o B. stanow i grubą 
dolną w arstw ę całości. Jest to ta  
część społeczeństw a, która bez 
względu na to, czy m a czas, czy  
nie ma czasu, a w ięc bez w zględu  
na to, czy pracuje, czy nie pracu­
je, nie ma pieniędzy albo ma je 
znacznie mniej, niż mieć powinna. 
Społeczeństw o B. źle albo w cale  
nie mieszka, źle albo w cale się nie 
ubiera, a w  odżywianiu ma duże 
zaległości.

Społeczeństw o B. nigdzie nie je­
ździ, ale za to dużo chodzi; nie ba­
wi się, nie tańczy i nic albo mało 
wydaje. M ówi cicho. Porozum iewa  
się szeptem  i jest ponad miarę cier 
pliwe.

Społeczeństw o B patrzy na A. 
Obserwuje je i milczy. Milczy i coś  
w sobie przeżuwa.

Społeczeństw o A pomiędzy jed­
ną zabaw ą a drugą, pom iędzy jed­
nym wyjazdem zagranicę a drugim  
zapewnia społeczeństw o B, że tyl­
ko o niem myśli i niechaj tylko B 
będzie cierpliwe, to zobaczy.

A społeczeństw o A istotnie myśli 
o społeczeństw ie B. Myśli, że B 
je;t zbyt liczne i że jego cierpli­
wość m oże się wyczerpać. D late­
go  społeczeństw o A często myśli, 
że wojna byłaby rzeczą w ysoce  
pożądaną, choćby z tego względu, 
że przerzedziłaby społeczeństw o B.

I to jest jedyna troska społeczeń  
stw a A.

X . Y. Z.

N ikczem ny fałszerz p o d ra b ia  nasz 
KREM OD P I E G Ó W  

w tak ich  sam ych pudełkach .  P r a w ­
dziw y tylko z nap isem

Dr.  O R 6 L E Y ,  L o n d o n



Sfr. 5

••Szpi lki CC
Ud trzech miesięcy ukazuje  się 

w W arszaw ie  sa ty ryczny  tygodnik  
»Szpiiki“ . O kres to  niedługi, w y­
starczający jednak, by  o tem p iś­
mie w ydać  jaknajpochlebniejszą 
°Pinję. „Szpilki" nie reprezentują 
bowiem ta k  popularnego  i ta k  po ­
wszechnego hum oru dla humoru, 
dowcipu dla dowcipu. P osiada ją  
one w yraźne  oblicze społeczne a 
ukłuć sw ych  nie rozdają  na  ślepo. 
To nie jest  n ad w o rn a  sa ty ra  rzą ­
dzących, ale sa ty ra  b ędąca  jednem 
2 narzędzi walki społecznej.

Krótkie, lapidarne, celne sztychy 
..Szpilek" i tych, k tórzy  niemi do ­
skonale w łada ją ,  s ta ją  się dowci­
pami, opow iadanem i z ust do ust, 
zamykającemi w  jednem powiedzon 
ku, w  jednym dw uw ierszu istotę 
spraw y. Przez krótki czas swej 
pracy kierownicy „Szpilek" —  Zbi­
gniew Mitzner, Andrzej Nowicki, 
Eryk Lipiński —  zdołali skupić wo 
kół p ism a dobrą  półsetkę poetów, 
sa tyryków , m alarzy  i rysow ników 
2arów no  z pokolenia najm łodsze­
go, jak  i spośród  s tarszych, w ypró  
bowanych m istrzów sa ty ry  i d o w ­
cipu.

Ukazanie się takiego pisma jest 
dowodem rzetelnej śmiałości 
„szpilkowców", a  jednocześnie wy 
razem praw dziw ej potrzeby nieza 
leżnej, społecznej satyry. Tym  spo ­
śród naszych  czytelników, którzy 
jeszcze „Szpilek" nie znają, prezen 
tujemy kilka w ierszy i dowcipów 
ze „Szpilek" zaczerpniętych.

P o p iera m !
Serce rośnie, dusza rośnie;
Zawsze twórczo i radośnie:
Palę  „P łask ie", wódę golę,
N iem a jak  te monopole!
N a Lopp zawsze daję składki.
N o i meble — na podatki.
Choć dochody m am  nieduże,
Los kupiłem  w kolekturze.
A do te a tru  (T. K. K. T.)
Jeżdżę zawsze „Polskim  F iatem " 
l  choć na  płacz mi się zbiera,
Brawo walę i popieram !
Proszę, kto mnie te raz  zburczy 
Że-m nie jest. państwow otw órczy ?

Knut i Sirko
K nut H am sun — Ossietzikiego tak

m niej więcej zganił: 
..Obóz koncentracyjny dla podobnych

dran i!"
Mały Sirko z radością tę  podchwycił

tezę :
»My także  to lubimy! Też mamy

Berezę!
Węzeł w ielkiej przyjaźni dwóch tych 

mężów splótł, 
Więc woła m ały S irko: „W iw at

wielki K nut!"

Panu Starzyńskiem u  
aa odchodnem
Uhoć Pan  m yślał, że jestem  asem  — 

Pan tu  był — tym czasem .

Na sp a len ie  
archiw ów  B. B.
Nie rozumiem dla czego pan  prezes

W alery, 
Nie ludzi spalić kazał, a  tylko

papiery.

G w ałtu, to  s ię  d zie le!
N asza  p ropaganda tu ry styczna  do­

ta r ła  już do nieba. E fektow ne p laka­
ty  („W sitez la  Pologne!") skusiły 
Ju lju sza  Słowackiego do odbycia m a­
łej wycieczki po Polsce współczesnej.

Po tygodniu  w rócił przerażony.
— Cóż ta m ?  — p y ta ją  go.
— S traszne rzeczy! C ar je s t m ar­

szałkiem  sejm u, a  K ordjan policm aj­
strem  !

W szeregach  S. S.
Zbiórka S. S. Jeden ze szturm ow ­

ców p y ta  drugiego:

— Czy czytałeś ostatn i biuletyn 
„Rhote F ah n e"?

— P st — odpowiada drugi, poczem 
zw raca się z tem  sam em  pytaniem  do 
drugiego. P y tan ie  to  obiega cały od­
dział. W końcu k tóryś stojący w sze­
regu  szepce:

— O strożnie, ciszej mówcie. Ten

ostatn i w czw artym  szeregu to  je s t
podobno hitlerowiec...

*
*  *

W czas e swego pobytu w Polsce, 
hitlerow ski p rem jer Goering zapro­
ponował rządowi polskiemu dostawę 
m aterjałów  amunicyjnych zam iast 
sum należnych za tran zy t przez ko­
ry tarz .

*
D ostaw a tych  m aterjałów  am uni­

cyjnych m a się podobno odbyć przy 
pemocy dalekostrzelnych dział.

* *
*

Jeszcze o wizycie p rem jera Goe- 
ń n g a :

Gość w domu — a głupiemu ra ­
dość!

W ładza
— Czy wiesz dlaczego policjantki 

chodzą param i ?
— Dlaczego ?
— Bo jak  jedna złapie złodzieja, 

to  d rag a  leci po policjanta.

„ Ł o w c y  g łó w «

W ładze Nowej Gwinei zarządzi­
ły w sierpniu ub. r. generalną o b ­
ławę na ostatnich ludożerców, 
którzy zamieszkiwali południowe 
wybrzeże wyspy. Członkowie te ­
go szczepu urządzali formalne po­
lowania na  białych, którym uci­
nano  głowy i zasuszane wieszano 
jako trofeum u pasa. Obława skoń

czyta się, jak  donoszą ze źródeł o- 
ficjalnych, całkowitem wytępie­
niem ludożerców. W  ręce obła­
wy wpadło 56 dzikusów, .którzy w 
ostatnich czasach porwali i zabili 
dwie kobiety, dwoje dzieci oraz 11 
mężczyzn. W szyscy pojmani p rzy­
strojeni byli w  czaszki ludzkie.

Na froncie gospodarczym

f
i *

II
Obecna sy tuac ja .— Zwolennicy „stanowczych metod"

OBECNA SYTUACJA.

Spróbujemy scharak teryzow ać o- 
becną sytuację gospodarczą na 
podstaw ie  danych przeważnie ofi­
cjalnych, które — jako dotąd (je­
śli chodzi o ostatni miesiąc) czę­
ściowe — nie dają jeszcze pełnego 
obrazu.

Górnictwo węglowe w lu tym  w y­
kazało spadek wytwórczości węgla 
kam iennego o 283,3 tys. ton  i wyniosło 
2,215,0 tys. Zbyt w ew nętrzny był o 
72.4 tys. ton niższy niż w m. I i wyno 
sił 1,347,0 ty s .), Zm niejszył się zbyt 
dla celów przem ysłowych. Eksport 
zm alał o 224 tys. ton. ((27,09%) i 
wynosił 603 tys. ton.

H utnictwo żelazne w lu tym  w yka­
zało w zrost produkcji stalow ni o 
14,4%, walcowni — o 36,2%, nato­
m iast w dziale wielkich pieców u ja ­
wnił się spadek produkcji o 3,2%, 
rerkow ni —- o 2%. Syndykat hutniczy 
rozdzielił zamówień 20.225 ton., wo­
bec 40.581 ton w styczniu. Zamówie-

karlrelyzm, podagra, grypa’ 
p rz e z ię b ien ie  s ą  p lagą^  

Yludzkości. Przeciw tym cier^ 
i pieniom  stosu je  się tablet-^ 
YkiTogal. Togal przynosi ul- 
% gę cierpiącym. Cena Zł. 1.501

Dzieje Korneliusza Vanderbildta
Prawdziwa opowieść amerykańska bez „ h a p p y  end’u“

Korneljusz Vanderbildt, wydzie­
dziczony przez sw ą  rodzinę, zna­
ny był od najwcześniejszych lat z 
ekscentrycznych pomysłów. M a­
jąc lat 10 w ykorzysta ł on n ieogra­
niczony kredyt sw ego ojca, by 
wszystkich szkolnych współtow a- 
rzyszów obdarzyć rowerami. F a­
bryki i składy rowerów  chętnie 
spełniły żądanie przyszłego dzie­
dzica olbrzymiej fortuny. Ojciec 
rozgniewany tą  „rozrzutnością" 
syna ograniczył jego „kieszonko­
w e"  do 10 centów tygodniowo.

Mały Korneljusz był p raw dzi­
wym „enfant terrible" w  rodzie 
Vanderbildtów. Pew nego dnia w 
czasie wizyty ówczesnego prezy­
denta Teodora  Roosevelta, malec 
zaczął zasypyw ać go najróżnoro- 
dniejszemi pytaniami, w stylu: 
„czy prezydent ma praw o usunąć 
wszystkich ludzi, którzy są mu 
niemili lub niewygodni?" „czy pre­
zydent musi słuchać swoich rodzi­
ców ?" i t. d.

Ekscentryczność młodego rniljo- 
nera, połączona z iście am erykań­
ską rzutkością i dużą dozą szczęś­
cia przejawiła się poraź pierwszy 
w 1923 roku, gdy 24-letni Kor­
neljusz postanowił w ydaw ać  w ła ­
sne pismo. W  sierpniu rozeszła 
się w kołach towarzyskich w iado­
mość, że wkrótce ukaże się 5-cio 
centymowe pismo codzienne „o r­
gan walki ze wszystkiemi w ro g a ­

mi publicznymi Ameryki". Śmiały 
ten plan spodobał się wprawdzie 
pizyjaciołom młodego Vanderbild­
ta, spotkał się natom iast z n a j ­
ostrzejszą opozycją w kołach w y ­
dawców. Nie mogąc znaleźć chęt­
nych do rozklejania p lakatów  z 
płomienną odezw ą do przyszłych
czytelników, Vanderbildt wynajął .Jerjałem ilustracyjnym. I codzien
15 samolotów, z których przy po ­
mocy m egafonów zawiadomiono 
miasto i okolicę o terminie w yda­
nia pisma.

Pierwszy numer pisma ukazał 
się 2-go września 1923 r. Na kil­
ka godzin przed wydrukowaniem 
numeru stanęły nagle maszyny. 
Konkurencja chciała w ten sposób 
utrudnić wydanie nowego pisma. 
T ym czasem  szczęście, które za w ­
sze sprzyja śmiałym, posłużyło 
Vanderbildtowi. Jednogodzinne o- 
późnienie, spow odow ane n a p ra ­
wianiem „zepsutych" maszyn zde­
cydowało o powodzeniu nowego 
pisma. Agencja, z którą Vander­
bildt był w  kontakcie, zawiadom i­
ła go w  ostatniej chwili o wielkiem 
trzęsieniu ziemi w Japonji. W  
kw adrans  później dziennik Van­
derbildta pierwszy przyniósł 
w s trząsa jącą  w iadom ość o k a ta ­
strofie. Pismo rozchwytano w 
mgnieniu oka. Zam iast 50.000 n a ­
kładu, musiano wybić 125.000 e- 
gzemplarzy, a w  miesiąc później, 
nakład  pisma wzrósł do 280.000.

Teraz rozpoczęła się najtrudniej­
szymi sposobami p row adzona wal 
ka konkurencyjna. N apady na kol­
porterów, ciężkie pobicia i t. p. a-  
kty były na porządku dziennym. 
Pierwsza stronica pisma była co­
dziennie przepełniona opisami 
krwawych zajść, popartemi m a­

nie Vanderbildt, wierny ideowemu 
założeniu pisma wytykał w naj- 
bezwględniejszy sposób ujemne o- 
b jawy życia amerykańskiego. W al 
ka skończyła się jednak porażką. 
W  1925 roku w ydaw nic tw o ogło­
siły upadłość.

Korneljusz Vanderbildt,  po w y­
czerpaniu swego, mimo wydziedzi­
czenia, dość znacznego majątku, 
wycofał się z życia publicznego i 
zamieszkał w jednej z will w Hol­
lywood. Do mieszkania „miljone- 
r a “ zajrzała nędza. Jedyne sprzę­
ty, jakie posiada to łóżko i stół. 
Odwiedzający go przyjaciele, do 
których zalicza się również Cha­
plin, siadać muszą na podłodze. 
Mimo to Vanderbildt nie traci po ­
gody ducha. Niedawno napisał 
książkę o am erykańskich miljone- 
rach, która znowu rozpętała burzę 
dokoła jego nazwiska. Obecnie 
Vanderbildt zapow iada now ą książ 
kę o plutokracji amerykańskiej.

n.‘a rządowe wyniosły tylko 1.094 ton, 
! o 25.673 ton  mniej niż w styczniu. 

Ja k  wiadomo, w styczniu napłynęły 
zamówienia kolei. E ksport wyrobów 
walcowni wzrósł o 56,2%, ru r — o 
57,2%.

W przem yśle naftowym  — w lu­
tym  wydobycie ropy zm niejszyło się 
wobec styczn a (4,149 cystern  wobec 
4,442). Przeróbka ropy nieco wzrosła 
(4,122 cysterny wobec 3.803(. D zien­
na przeróbka wzrosła z 123 na 142.

M etaiurg ja  przetw órcza nie w yka­
zuje zm ian wobec stycznia. W dziale 
m aszyn rolniczych — pewne ożywie­
nie w związku z sezonem wiosennym, 
podobnie — w dzi ale d ru tu  i gwoździ 
cokolwiek wzrosło zatrudnienie; w fa  
brykach obrabiarek stan  zatrudnienia 
nie popraw ił się. N iem a popraw y w 
dziale odlewów maszynowych, nato- 
m a s t  zanotowano ją  w fabrykach od­
lewów żeliwnych. W fabrykach dźwi­
gów — nieco słabszy dopływ zam ó­
wień.

Produkcja przem ysłowa waha się 
ok. niskiego poziomu. W skaźnik 
produkcji przemysłowej Instytutu 
Badania Konjunktur, który wzrósł 
w lutym z 67,3 na 68,6, wykazuje 
jedynie w yrów nanie  ubytku w sty­
czniu. Jak widzieliśmy wyżej n a ­
stąpił pewien wzrost produkcji 
hutnictwa i metalurgji, a ponadto 
— przemysłu włókienniczego. Spa 
dek zanaczył się w przemyśle bu ­
dowlanym i mineralnym.

ROLNICTWO I RYNEK 
WEWNĘTRZNY.

Jak aż  jest sy tuacja rolnictwa, k tó­
rą  ostatn io  czynniki oficjalne przed­
staw iały  w nieco bardziej różowem 
św e tle?  Otóż owa „popraw a" je s t 
więcej niż pozorna. Prez pierwsze 5 
miesięcy bieżącej kam panji rolniczej 
(sierp ień  — grudzień 1935) zdołano 
zaledwie — jak  a ę  w yraził „Czas" 
odwrócić ka tas tro fę  w wywozie ro l­
niczym, pow stałą naskutek  ogrom ne­
go ubytku eksportu  ży ta  i jęczmienia 
fubytek — w porównaniu do tegoż 
okresu 1934 r. przekroczył 28% m ilj. 
zł.), eksportu chmielu i nasion ko­
ń czy n y  (ok. 4 milj. zł.), bekonów i 
gęsi (2% m ilj.). N adw yżka wywozu 
nieprem jowanych dotąd ziemiopłodów 
oraz produktów  hodowli pozwoliła 
wyjść obronną ręką z „k a tastro fy  ży­
tn ie j" , ale i obecne zapotrzebowanie 
na rynkach _ hodowlanych może podo­
bnie p rzem n ąć  jak  zeszłoroczne na 
rynkach  żytnich.

A zatem  — trw ałem  oparciem  dla 
rolnictw a może być tylko rynek we­
w nętrzny, k tó ry  ze sw ej strony  ściśle 
uzależniony je s t od zdolności nabyw ­
czej, od zarobków m as pracujących.

Na tle tego stanu przemysłu i roi 
nictwa, życie gospodarcze dostar­
cza ostatnio szeregu innych nie­
pomyślnych objawów. Ujawnił się 
więc pewien spadek przewozów na 
kolejach. Obroty zagraniczne w 
lutym wykazują w wywozie 77.874 
tys. zł.; w przywozie —  72.265 tys. 
zł. i dają saldo dodatnie  1.609 tys. 
zł. — najniższe od maja r. ub. gdy
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LeON KRUCZKOWSKI,

Ignazio Silone
..C zytajcie opowieść o „Fonta- 

*kara ", a dowiecie się, że wolność 
sa* a chwyciła za pióro, chociaż 
CuTv św ia t  sądził, że wszyscy ob- 
r<jńcy wolności dawno już wtrące- 

■p'e Z° ?1:aE do więzień". 
y r 1 s*owy powita ł be rnard  von 
w Sz n°  w yd an3 Przed paru  laty 

a n tv fa sz v ^ rji ,ksiąŻkę włoskiego 
zio Silo„e l7 sk! ^ °  
icż w s tr ,  Ksi? zkę. ktora Jest ty* 
storycznvm " I P " 1 doku,nentf;m hi. - "> He zarazem rewelacja
s w ie n e g o  literackiego talentu. W  

ro u czasie powieść Silone'go, 
prze ozona na kilkanaście języków 
roznios a po szerokim św iecie ten 
przejmujący g ,0s t>wolnoścj sa .
mej", dobyty z piersi m}od n ,_
komu nieznanego dotąd cmigran- 
la. Fontamara, nic nie mówiąca 
nazwa nędznej, zapadłej wioski 
nquilijskiej, s ta ła  się naraz  —  w 
P ^e raż l iw ym  skrócie —  symbolem 
całej Italji współczesnej, Italji Mus 
w lin iego, Italji czarnego faszyz­
mu.

Rzadko zdarza  się w literatu­
rze książka, któraby równie bez­
pośrednio w ypływ ała z gruntu, z 
podglebia rzeczy — tym razem z 
lichej, kamienistej, spieczonej słoń 
cem ziemi, na której mieszka bez­
rolny nędzarz, chłop aquilijski: — 
cafone. Autor „F on tam ary"  nie 
jest pisarzem z gatunku tych, co 
nonszalancko i nieodpowiedzialnie 
polują na „tematy", O powieść je­
go ma wszelkie cechy relacji — 
prostej, sumiennej i autentycznej 
relacji o faktach; lecz przez rzeczo 
wość zdarzeń, przez powściągli­
wość, niemal suchość rejestrujące­
go słowa, czuje się, słyszy się na 
pór  wzburzonej krwi, oddech w e­
w nętrzny —  przyspieszony, zdy­
szany oddech człowieka, czy ta ją­
cego św iatu  okropny biuletyn.

Biuletyn z kraju, który ma taką 
„hierarchję":

„N ajp ie rw  je s t Bóg, Pan nieba. 
Potem  książę T orlonia, Pan ziemi. 
Potem  s traż  księcia T orlonja. Po­
tem  p sy  s traży  księcia T orlonja.—

Potem  długo nic. Potem jeszcze 
nic. Potem jeszcze raz  nic. Potem 
idą cafone. I koniec".
Zawiódłby się i rozczarował,— 

ktoby w powieści Silonego szukał 
konwencjonalnego obrazu Włoch 
południowych, folkloru z pocz tów ­
ki turystycznej. Nic z tego. Nie 
tu rysta  spow iada się z tak z w a ­
nych „wrażeń",  ale bojownik wol 
ności walczącem piórem kreśli po­
nurą rzeczywistość swej ojczyzny] 
zdeptanej butem faszyzmu. W  
biuletynie z kraju niewoli nie u- 
slyszysz trelów słowiczych, ani 
szumu drzew pom arańczowych, ni 
śmiechu hożych pasterek. F onta­
m ara  przekleństwem w ita  dzień 
codzienny, z przekleństwem kła­
dzie się do snu wczesnego. A 
kiedy na ostatnich kartach opowie 
ści w  Fontam arze zahuczą karabi 
ny faszystowskich milicjantów, — 
„psów księcia Torlon ia"  — łoskot 
s trzałów objawi nam, że kraj nie­
woli i nędzy jest także krajem 
walki —  walki wyzwoleńczej, —  
walki, o której milczą urzędowe a- 
gencje prasow e, lecz która jest,—  
która nurtuje podziemnie i której 
faszyzm zdławić, złamać już nie 
zdoła.

W  „Fontam arze" z wielką traf­
nością doskonałego pisarza - rea­
listy, dem onstruje Silone proces 
aktywizacji italskiej biedoty chłop 
skiej, od p ierwotnego bezwładu, 
skłócenia wewnętrznego i b ez rad ­
ności nazew nątrz —  do św iado­
mego poczucia jedności klasowej i 
czynnej postawy wobec gw ałtów  
i zbrodni faszyzmu. S koncentro­
wanym  wyrazem tego procesu jest 
wspaniała , tragiczna zarazem po ­
stać  Berarda Violi, młodego bez­
rolnego chłopa, zam ordow anego  
przez „czarne koszule" w więzie­
niu — „pierwszego cafone, który 
nie za siebie, lecz za drugich u- 
marł, za innych cafoni, za z jedno­
czenie wszystkich, za jedność ca­
foni". Ten kpiarz i zaw ad jaka ,  —  
przedziw ne połączenie tem pera ­
mentu, bystrej inteligencji i m oc­
nej uczuciowości, jest pełnym re- 
welatorem żywiołu życia, pod g a r  
dło chwyconego zbrodniczą łapą 
faszyzmu.

A oto —  jego opraw cy: 
„Z naliśm y tych ludzi w czarnych 

koszulach. Z alatyw ało od nich w i­
nem, a  kiedy im się zbliska spoj'- 
rzało w oczy, spuszczali wzrok ku 
ziemi. Biedacy, a le szczególniejszo

go rodzaju : bez ziemi, bez zawo­
du, albo z wieloma zawodami, co 
na jedno wychodzi; wrogowie cię­
żkiej pracy, rozwiązywali z tygod­
nia na tydzień, coraz to nowemi 
sposobami, problem jedzenia i p i­
cia. Za słabi i za tchórzliw i, aby 
powstać przeciw  bogaczom i pań ­
stw u, woleli im  służyć i uciskać in ­
nych biedaków, cafoni, dzierżaw ­
ców i drobnych rolników. Zawsze 
brali stronę silniejszego i zawsze 
tam  pozostaną. Jednak  utw orze­
nie z nich specjalnej a rm ji, z wła- 
smem um undurow aniem  i uzbro je­
niem , było nowością ostatn ich  la t. 
Wiecie przecież, jak  ani się dzisiaj 
nazyw ają".
Oczywiście, wiemy: najemne ko 

horty faszyzmu, „ludzie zbędni w 
służbie przemocy". „Psy straży 
księcia Torlonia". Mechanizm dyk 
ta tury  faszystowskiej, ogołocony z 
patetycznej blagi,  z szychu i kabo- 
tyńskiego gestu, został w  książce 
Silone'go ukazany od strony naj­
bardziej istotnej: og lądam y go o- 
czyma, najwięcej powołanemi do 
oceny —  oczyma ludu w łoskiego, 
na k tórego tragedji utwierdził mu- 
ssolinizm panow anie  p raw dziw ego 
swego m ocodawcy, f inansowego

było wogóle ujemne. Oficjalne ze ­
stawienie sytuacji bilansow ej B an­
ku Polskiego za d rugą dekadę m ar 
ca notuje spadek zapasu  złota o 
18,6 milj. do 426,6 milj. zł. przy 
równoczesnym wzroście zapasu  
dewiz (o 13,3 milj. zł. do 25,3 milj. 
zł.), co pozostaje w związku ze 
znacznemi płatnościami długów za  
granicznych. W reszcie sp raw o zd a ­
nie Skarbu za luty zam yka się 
wciąż jeszcze paromiljonowym de­
ficytem, co nasuw a refleksje, iż 
trw ała  rów now aga  budże tow a jest 
nie do osiągnięcia bez pop raw y  
sytuacji gospodarczej.

WALUTA A ŻYCIE 
GOSPODARCZE.

Na tle całej obecnej sytuacji g o ­
spodarczej następuje zwrot nas tro  
jów. Proklamuje się bankructwo 
polityki „deflacji". Zaczyna się wy 
kazywac jej nieskuteczność —  na­
wet, jeśli chodzi o obronę waluty. 
Byliśmy zawsze przekonani, że 
pomysł silnej i ugruntowanej w a­
luty na tle s łabnącego życia gospo  
darczego jest absurdem. Oto, co 
czytamy w ostatnim numerze „Prze 
glądu G ospodarczego" fzesz. 6 
r. b ).

„.. Losy każdej w aluty  są... zw ią­
zane ze stanem  życia gospodarcze­
go i nie jest na dłuższą m etę do 
pomyślenia, jak k o lw ek  sprzeczność 
pomiędzy interesem  walutow ym  a
gospodarczym k ra ju   stopniow a
rekonw alescencja naszego niezm ter 
nie wyczerpanego organizm u go­
spodarczego jes t nieodzowna dla 
skonsolidow ania n ienaruszalno­
ści złotego'.

PRECZ Z DEFLACJĄ"! 
Oczywiście burżuazja. a takując  

politykę deflacyjną ma, na myśli 
jedynie swe w łasne interesy. P o­
parcie ich przez Rząd w formie z a ­
mówień, ulg i kredytów...  Jakko l­
wiek polityka deflacyjna najsilniej 
odbiła się na  klasie robotniczej, 
zdanej na pas tw ę bezrobocia, te- 
dukcyj płac, pozbaw ionej szeregu 
zdobyczy społecznych — nasza 
burżuazja, dom agając  się od Rzą­
du zmiany polityki gospodarczej,  
sama pochwala i zachęca do sto­
sowania najbardziej brutalnych 
metod w obec robotników, w alczą­
cych o minimum egzystencji.

Nic tak  nie odzwierciadla psy- 
chologji naszych „sfer g ospoda r­
czych", jak  s tanowisko takiego np. 
„Kurjera Polskiego", który — po 
tragedji krakowskiej — stwierdza 
z jednej strony:

„Polityka deflacyjna, polityka 
rów nania w dół pociągnęła za sobą 
nietylko konsekwencje gospodar­
cze, doprow adzając do likw idacji 
szeregu w arsztatów  pracy i do 
w zrostu bezrobocia, ale w ytw orzy­
ła, w każdym  razie  przyczyniła się 
do w ytw orzenia, pewnego rodzaju 
nastro ju  beznadziejności".
A z drugiej strony — pochwala 

postępow anie  p. Świtalskiego i ma 
pretensję, że odrazu  nie postępo­
wano w podobny sposób wrazie 
stosowania  s tra jków  „polskich"...

T a  swoista  „logika" i moralność 
ma sw oją wym ow ę —  nie w ym a­
ga też żadnych komentarzy.

' (W .).

kapitału. 1 to jest najcenniejszą 
może w artośc ią  „Fontam ary".  Si­
lone, sam z ludu pochodzący, w 
tem właśhie głęboki instynkt pi­
sarski objawił, że — sp row adza­
jąc horyzont widzenia rzeczywis­
tości faszystowskiej do zasięgu a- 
quilijskiego „cafone" — uchwycił 
punkt zaiste archimedesowy. To 
pozornie zacieśnione, a  w istocie 
po chłopsku prostolinijne i niesły­
chanie konkretne, dotykalne nieo­
mal oglądanie rzeczy u samej pod 
stawy, ma w sobie siłę przenikli­
wości nieodpartą; jest ono w „Fon 
tam arze"  na każdym kroku twar- 
dem i skutecznem rozłupywaniem 
sensu faszyzmu, o którym książka 
Silonego mówi nam więcej i do­
bitniej, a  p rzedewszystkiem  b a r ­
dziej w strząsa jąco ,  niż w yw ody  : 
konstrukcje ściśle socjologiczne.

Na froncie walki literatury z fa­
szyzmem — nietylko włoskim, — 
lecz św ia tow ym  — Ignazio Silo­
ne, tułacz - em igrant,  p isarz wiel­
kiego talentu, jest bojownikiem 
wolności jednym z najpierwszych 
i najcelniejszych w dosięganiu w ro  
ga, bojownikiem, ściśle z w ią za ­
nym z międzynarodowym  ruchem 
wyzwoleńczym m as pracujących.
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Po naradach londyńskich
Hi ni

Reuter donosi, że podczas piąt­
kow ej rozm owy Eden poinformo­
w ał Ribbentropa, że narady szta­
bów  brytyjskiego i francuskiego  
rozpoczną się prawdopodobnie w 
ciągu 10 dni. Ribbentrop miał 
zw rócić uw agę, że jeśli W . Bry- 
ta n ja  uważa się nadal za zw iąza­
ną przez traktat lokarneński, to 
m a obowiązek nietylko obrony 
nietykalności granicy belgijskiej i 
francuskiej na wypadek napaści 
niemieckiej — lecz również i gra 
tiicv niem ieckiej na wypadek agre

sji francuskiej. Lden miał odpo­
w iedzieć, że z chwilą w ypow ie­
dzenia traktatu lokarneńskiego 
przez Niemcy gwarancje brytyj­
skie dotyczą obecnie jedynie Fran 
cji i Bclgji. Jednocześnie donoszą, 
że Eden i Ribbentrop postanowili 
nie dyskutować w  sprawie kontr­
propozycji Hitlera aż do połow y  
maja w  nadziei, że do tego czasu  
rozbieżności pomiędzy Francją a 
Niemcami zostaną złagodzone.

(PAT.)

Kontrpropozycje niemieckie
Reuter komunikuje, że kontr­

propozycje, które von Ribbentrop 
złożyć ma w e wtorek, są, wedle 
doniesień z kół miarodajnych, o- 
pracowane na podstaw ie propozy 
cji kanclerza Hitłera z dnia 7 mar 
ca i mają być ujęte „w formę śc i­
sła i konstruktywną". Von Ribben

trop ma ośw iadczyć kanclerzowi 
że w  wyniku rozmów z Baldwi- 
nem i Edenem niezbędne jest po­
czynienie przez Rząd niemiecki 
pewnych ustępstw  w okresie 
przejściowym , aby można było 
podjąć rokowania. (PAT)

Konferencje min. Flandina
M inister spr. zagr. Flandin p o ­

w rócił w  p ią tek  nagle na jeden 
dzień do P aryża , celem odbycia 
szeregu  w ażnych konferencyj. 
Min. F landin p rzy ją ł kom isarza 
L itw inow a, am b asad o ra  St. Zjed. 
S trausa , tu reck iego  m inistra spr. 
zagr. Ruszdi A rasa, posła czecho-’ 
słow ackiego O suskiego i posła 
jugosłow iańsk iego  Puricza.

Min. Flandin odbył następnie 
konferencję z prem jerem  S arrau t 
: min. Paul-B oncourem . P o  zakoń 

-czeniu tej konferencji min. F lan ­
din zapow iedział, iż w  niedzielę 
w ygłosi w  czasie sw ej kam panji

w yborczej w ielkie przem ów ienie 
na tem at polityki zagranicznej.

(PAT.)

Wyjazd min. Becka z Londynu
W  piątek  popołudniu opuścił 

Londyn m inister spr. zagr. Beck z 
m ałżonką. R ów nocześnie odjechał 
do W arszaw y prezes Banku Pol­
skiego p. Adam Koc. (PAT)

Delegacja niemiecka  
opuściła Londyn

A m basador von R ibbentrop oraz 

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1, 2

najrozm aitszych  ch o rób  1 tworzy

L A U E R A

C h o r y  ż o ł ą d e k
jest n ie raz  przyczynq p o w staw an ia  
złq p rz e m ia n ę  m aterji .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D- r a
stosuje się przy zoporciu ;  sq łago dn ym  środk iem  przeczyszczajqcym , 
regulują  żo łqdek ,  usuw ajq  subs tanc je  gnilne, za tru w a jq ce  o rg an izm
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D- r a  L A U E R A
stosuje się również w c ie rp ien iach  wqtroby. ne rek ,  kam ien i żółcio- 
wych. c ie rp ien iach  hem o ro id a ln ych ,  a r t re ty źm ie  I innych c h o ro b a c h  
no tle złei p rze m ia n y  materii.

Mm v spławie prwai imslftif
1'AT donosi: W piątek odbyła się 

w Prezydjum Rady Ministrów pod 
przewodnictwem p. P rem jera M arja 
na Kośeiałkowskiego konferencja, po 
święcona sprawie realizacji rządowe 
go program u inwestycyjnego. Uchwa 
lone w czwartek przez ciała parlamen 
ta rne ustawy o upoważnieniu Rzą­
du do zaciągania pożyczek na cele 
inwestycyjne P. K. P„ poczty oraz 
Inwestycje wodne, stworzyły pod­
stawę dla podjęcia prac, zm ierzają­
cych do pozyskania tych kredytów.

Na konferencji te j stwierdzono, iż 
w ramach programu uruchomiono 
już dla poszczególnych urzędów, pro 
wadzących roboty inwest—yjne, 
kwotę 20 miljonów zł. w tej chwili, 
w związku z wejściem w okres wio­
senny, postanowiono przyśpieszyć 
asygnowanie dalszych kwot.

Ustalono, że do świat Wielkanoc-

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

Br. Z. Fajntyn ES!. 36
w  n l e - i - l e i ę  d o  1 2 - e !

V/eneryczne, płciowe, skóry
» w  l e t a n i c y  M o i a  7

nych zostanie przekazana do dyspo­
zycji urzędów wykonywujących ro­
boty inwestycyjne dalsza kwota w 
wysokości 15.000.000 zł.

Ponadto — na podstawie ustawy 
o dodatkowych kredytach na r. 
1936/37, uchwalonej w czwartek przez 
izby ustawodawcze, — będą unicho 
ml one kredyty: w ]tr Rolnictwa — 
700.000 na pomoc dla drobnego rol­
nictwa, 400.000 na pomoc siewną, 
w min. opieki społecznej — 700.000 
dla , ludności dotkniętej klęskami 
elementarnemi. Wreszcie będzie o- 
tw arte  dodatkowo 4.500.000 zł., po­
czynając od kwietnia r. b. dla F un­
duszu Pracy na akcję zatrudnienia 
na wsi, zwłaszcza w województwach 
wschodni

delegacja  niem iecka opuścili w 
p ią tek  Londyn o godz. 17-ej. Uda 
ją  się oni jednak  nie do Berlina, 
lecz do Kolonji, gdyż — jak  w ia ­
dom o — kanclerz H itler znajduje 
się obecnie w  N adrenji. (PAT)

W przededniu komedii wyborczej
w  N ie m c z e c h

Zgodnie z wezwaniem  min. 
Goebełsa, napięcie przedwyborcze 
osiągnęło sw oje maximum. Moc 
sztandarów narodowo ■ „socjalis-

Pakt francuskc-sowiecki
wszedł w życie

Flandin z Litwinowem wym ienili w piątek dokumenty ratyfika­
cyjne paktu francusko - sow ieckiego. Pakt w obec tego w szedł w ży 
cie. (Pa T)

Z e r w a n i e  r o k o w a ń
Rządu czechosłowackiego z ks. Klinką

R okow ania m iędzy prem jerem  
H odżą a  slow ackiem  S tronnic­
twem  Ludow em  ks. Hlinki w 
sp raw ie  w stąp ien ia  tego s tronn i­
ctw a do R ządu, trw ające  od kilku 
m iesięcy, zostały  zerw ane. W e­
d ług  inform acyj z kół rządow ych, 
nie udało  się w yrów nać różnicy 
poglądów  w sp raw ie  utw orzenia 
specjalnego m inisterstw a dla Sło­

w acji, co stanow iło zasadniczy 
w arunek  au tonom istów  słow ac­
kich. W  kom unikacie w ydanym  
przez stronnic tw o ks. Hlinki m ó­
wi się m. in., że rokow ania zo­
stały zerw ane także dlatego, iż 
rów nocześnie z rokow aniam i o r­
ganizow ano robotę przeciw party j 
ną. (PAT)

Pogrzeb Venizelosa
Z Kandji (Kreta) PAT donosi; 

Na spotkanie zw łok V enizelosa 
przybyło z G recji szereg sta tków , 
którem i przy jechały  liczne rzesze, 
p ragnące  w ziąć udział w  p o g rze­
bie. W  porcie zgrom adziła się nie 
mai cała ludność wyspy. Na po ­
grzeb  przybył m. in. książę n a­
stępca tronu  i szereg m inistrów . 
Z całego kraju  nadesłano około 
tysiąca w ieńców .

PAT donosi. W  Kanei (głów

nem mieście w yspy Krety) odbył 
się uroczysty pogrzeb  Venizelosa. 
T rum nę ze zw łokam i b. p rem jera 
ustaw iono na law ecie arm atniej. 
W ozy ze 1500 w ieńcam i o tw ie ra ­
ły o rszak  pogrzebow y. W  imie­
niu Rządu hołd zm arłem u złożył 
min. ro ln ictw a Benakis, o św ia d ­
czając w  m owie nad o tw artą  m o­
giłą : „V enizelos był najw iększym  
mężem stanu now ej 
dziwym  bohaterem

Grecji p raw  
Hellenizm u"

Senat jugosłowiański

I
U chw ała senatu  jugosłow iań ­

skiego o przyjęciu popraw ki do 
ustaw y skarbow ej p rzeszła  w ięk­
szością zaledw ie 4 g łosów . P o ­
p raw k a sk raca  okres udzielenia 
pełnom ocnictw  z rocznego n a  pół 
roczny. P rzed  głosow aniem  pre- 
m jcr S to jadinow icz apelow ał do*

senatu , aby  nie uchw alał popraw  
ki, k tó ra  spow oduje przesłanie u- 
staw y  z pow rotem  do Skupszczy- 
ny. Jak  sądzą , Skupszczyna b a r ­
dzo szybko uchw ali p ro jek t w  re­
dakcji S enatu  i w ten sposób  nie 
dojdzie do za ta rg u  pom iędzy 
izbami. (PAT).

Sukces angielskiej Parfii Pracy

Gabinet lekarski głębokich płukań jeiit
zaparc ia  stolca, nieżytK ip ie le  kiszek, choroby wątroby,

i # } * n ,s > g ,  kamica żółciowa i net- 
k °wa‘ choroby przemia

t re tyzm  etc
ny materji:  otyłość, ar- 

WEelha 11, t. 2-94-00 9r.-8w.

Dr.
med. G R O S G L 9 K
specjalista chorób w eneryczn ych  

W arszawa, Złota 4 4 ,
od 9 r. do 9 wiecz Niedz. do 3 pp

Dr.mect. H.  K A tt  J £  WSACS
choroby weneryczne, płciowe, skóry 
przyjmuje w swojej prywatnej Lecz­
nicy Warszawa, CHMIELNA 56, od 
S r. do 9 w. W Niedz. do 1 (tel. 267-52) 

od 6 — 7.30.

flĄJTAKUZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

PKYLMfKI
WARSZAWA JEROZOLIMSKA27

Włosi
wciąż bombardują

Sam oloty w łoskie zrzuciły w 
p ią tek  rano 20 bom b na G ondar 
(na północ od jez. T ana). W iad o ­
m ości o w ynikach b o m b ard o w a­
nia narazie b rak . (PAT)

Katastrofa lotnicza
W  piątek  nad placem  ćw iczeb­

nym w  Jachcicach  pod B ydgosz­
czą sam olo t p ilo tow any przez k a ­
p ra la  Schulza z obserw ato rem  
ppor. K orsakiem  w skutek w ady 
silnika w p ad ł w  ko rkociąg  i runął 
na ziemię, rozb ija jąc  się w  d rzaz­
gi. Spod szczątków  sam olotu w y­
dobyto  zw łoki obu pilotów . W ła ­
dze w szczęły dochodzenie.

(PAT.)

W w yborach  uzupełniających w 
okręgu Llanelly (południow a W a- 
lja) uzyskał m andat członek P ar- 
tji P racy G riffiths, p rzew odniczą­
cy federacji górników  południo-

OLBRZYMI 
W Y B Ó R  
N © W O-  
CZ£SftiY£H
CENY SCISLE FABRYCZNE

w ej W alji, uzyskując 32.188 g ło ­
sów. K ontrkandydat — narodow y 
liberał Jenkins o trzym ał 13.967 
głosów . (PAT)

Posiada na składzie
i. C I Ę Ż K O W S K I
N. Świat 39 i Plac 3 Krzyży 12

Firm a chrześc ijańska  

m m  G O T Ó W K A .  R A T A M I

Chińskie kino
W Chinach w osta tn im  czasie 

ludność w iejska, obdarzona  z o s ta ­
ła  k ino teatram i, um ieszczanem i za 
zw yczaj w prym ityw nie z bam busu 
i d rzew a skleconych szopach. W 
czasie p rzedstaw ien ia  w jednem  z 
takich kin, w e w si T uliu tshen w 
pobliżu T ientsin , w  kabinie ope­
ra to ra  w ybuchł p o ża r od k tórego  
w  m gnieniu oka zajęły się ściany 
szopy. Nie upłynęło kilka m inut 
a cały p row izoryczny  „budynek", 
w którym  znajdow ało  się około

Koniec sirajku  
w przemyśle skórzanym
w łodii

W  piątek  po kilkugodzinnej 
konferencji stron  w  Inspektoracie 
P racy , zakończono przew lekły 
s tra jk  w przem yśle skórzanym . 
U zgodniono cennik płac. (PAT)

250 osób, s tan ą ł w płom ieniach. 
W śród w idzów  p o w sta ła  n ieop isa­
na panika. W szyscy rzucili się ku 
jedynem u w yjściu, przy  którem  
rozgorza ła  w alka na pięści i noże. 
K ilkanaście osób zostało  zak łu- 
tych nożam i, inni zginęli pod n o ­
gam i nap ierających . Z p łonącego 
gm achu w ydosta ło  się zaledw ie 30 
osób, z k tórych w iciu miało po ła­
m ane żebra, rany  cięte na ciele 
itp. R eszta, to  je s t 220 osób, sp ło­
nęło żywcem , lub zostało  s tra to ­
w anych n a  śmierć.

REFORMACH
PKUŁKhMuuZAKONNIK
STOSUJĄ S ię :
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK,
RAZY CIERPIENIACH W Ą T R O B Y , 

N A D M IE R N E J  O T Y Ł O Ś C I, ’C 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I PRZY S K Ł O N N O Ś C IA C H  
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
ś r o d k ie m  PRZECZYSZCZAJĄCYM.

U ŻYC II 1 - »  PIGUŁKI NA NOC.

Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc kwiecień 1936 r.

tycznych" zw iesza się ze w szyst­
kich gm achów publicznych i pry­
watnych, na domach w yw ieszono  
olbrzymie transparenty, w zyw ają­
ce v/ najróżniejszych formułkach 
do głosow ania i „potwierdzenia  
sw ego zaufania do osoby kancle­
rza". Cala prasa niemiecka po­

święca pierwsze stronice wyłącz­
nie mowom Hitlera.

W  piątek o godz. 16-ej roz­
brzmiały w  całej Rzeszy syreny i 
dzw ony kościelne, a cały ruch 
uliczny zamarł na 1 minutę. Na 
czas trwania m owy kanclerza, za  
w ieszono w szędzie pracę. (PAT)

O M f i e  przemówienie Hitlera
W  piątek  w przedostatn im  dniu 

kam panji w yborczej kanclerz Hi­
tler w ygłosił przem ów ienie w 
Essen, w którem  tw ierdzi, że ro ­
bo tnicy  niem ieccy pozosta ją  w 
służbie nie p rzedsiębiorców  (?), 
ale 67 m iljonow ego narodu  nie­
m ieckiego (!). H itler w ystępow ał 
w ostry  sposób  przeciw ko w alce

klas. W  części pośw ięconej poli­
tyce zagran icznej H itier zazn a­
czył, że naród  niem iecki nie m o­
że być uw ażany  za  naród  o dru- 
gorzędnem  znaczeniu. Niem cy mu 
szą m ieć w  sw oim  dom u p raw o  
rob ien ia tego  co chcą. Kanclerz 
zapew niał, że naród  niem iecki dą 
ży do zachow ania  pokoju. (ATE)

Ostatnie dw a w ie lk ie  SEANSE ULGOWE
w klnie „ C A P IT O L ”  Marszałkowska 125

D ziś, NIEDZIELAf 2 9  m arca p un k tu a ln ie o g. 12  i 2  w  pot.
OSTATNI PRZEBÓJ SOWIECKI

W I E L K I  C Z A R O D Z I E J
B ilety  od  4 9  g roszy

do nabycia w Kultur-Lidze, D ługa 48, telefon 12.21-44 od 11 r. do 10 w., 
oraz przy kasie kina od 10 rano.

I l l f e a t i o m o s c i  ^ p o r t o w e
S p o r t  r o b o t n i c z y

BIEG NAPRZEŁAJ KLUBÓW RO 
BOTNICZYCH i NIESTOWARZY- 
SZONYCH. W niedzielę, d. 29^ m ar­
ca na boisku Skry o godz. 9.30 od­
będzie się bieg naprzełaj dla człon­
ków klubów robotniczych i niestowa- 
rzyszonych. Dla mężczyzn na prze­
strzeń: 3.000 m tr. i kobiet —  800 m. 
Zgłoszenia przyjm ują się przed s ta r­
tem na boisku RKS „Skra".

** *
W lokalu Skry o g. 17-ej zakoń­

czenie zawodów zapaśniczych o pu- 
har klubu.

W lokalu YMCA o g. 19-ej między 
narodowe zawody gier sportowych z 
udziałem drużyny estońskiej Russ.

W lokalu F ortu  Bema o g. 14.30 
rewanżowy mecz bokserski Skra — 
Fort Bema.

P i ł k a  r a o ż e s a
MISTRZOSTWA KLASY A OKR. 

WARSZAWSKIEGO ZMIENIONE. 
W PZFN-ie nabyła się konferencja 
pomiędzy przedstawicielami Warsz. 
OZPN i Zarządu PZPN, podczas któ­
rej uzgodniono sprawę mistrzostw 
kl. A okr. warszawskiego. Na konfe­
rencji tej zdecydowano mistrzostwa 
rundy jesiennej unieważnić, podzielić 
grupę ogólną na dwie grupy a finał 
rozegrać przy udziale mistrzów czte­
rech grup, a mianowicie ogólnej I, 
ogólnej II, robotniczej i radomskiej. 
Po tegorocznych mistrzostwach żad- 
den z klubów a e  upadnie do klasy B, 
zaś z klasy B wejdą dwa kluby, tak 
że w mistrzostwach 1936-37 grupa 
ogólna liczyć będzie 14 klubów.

■"MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
LWOWSKIEJ LIGI. M istrzostwa pił­
karskie lwowskiej Ligi Okręgowej 
rozpoczną się 5 kwietni a r. b. i ukoń­
czone zostaną przed 1. lipca.

Zarząd LOZPN zdecydował rozgry­
wać m istrzostwa tegoroczne w 2-ch 
rundach, z podziałem drużyn na dwie 
grupy. W grupie pierwszej walczyć 
będą: Czarni, Pogoń, Sokół II, Ogni­
sko z Jarosław ia i Polonja z Przem y­
śla.

W grupie drugiej: Hasmonea, Le- 
chja, Robotniczy KS, Czuwaj z P rze­
myśla i Resevia z Rzeszowa.

W e r a ś l a r s t w o
DOROCZNY SEJM IK WIOŚLAR­

SKI W WARSZAWIE. W nadcho­
dząca niedzielę o godz. 11-ej w sali 
W arszawskiego Towarzystwa Wio­
ślarskiego stolicy odbędzie się do- 
ro n n e  Walne Zgromadzenie Polskie 
go Związku Towarzystw W ioślar­
skich.

Ze sprawozdania, przygotowanego 
na zebranie przez Zarząd PZTW za 
okres sprawozdawczy, wyjmujemy 
rustępujące ciekawe momenty:

W r  1935 w regatach w Polsce 
brali udział zawodnicy 47 klubów 
(w r  1934 — 42 kluby). Biegów w 
sezonie 1935 rozegrano 231 przy u- 
dziale 575 osad (2154 wioślarzy).

W roku ub. Polacy zdobyli dwa 
mistrzostwa Europy na jedynkach i 
dwójkach. Ponadto zanotowano  ̂zwy 
cięstwo na regatach w Gdańsku. 
Królewcu i F rankfurcie n.Odrą.

W sezonie ubiegłym wprowadzono 
po raz p iew szy  nagrodę dla n a j­
lepszego instruk tora polskiego, któ­
rą  otrzymał trener AZS poznań- 
sk‘ > p. Budziński.

R ń ź n e  w i a d o m o ś c i
.TAKIE ZMIANY ZOSTANĄ 

WPROWADZONE W REGUŁAMI 
N IE POS. Zapowiedź zmian w regu 
laminie POS wywołała zrozumiałe 
zainteresowanie. Po znanych już

modyfikacjach ogólnych, w zestawie 
minimów przeprowadzone będą n a ­
stępujące zmiany:

W ym agania stawiane przy uzy­
skaniu odznaki wysokiej sprawnoś­
ci będą o wiele większe niż dotych­
czas. M. in. starających się o tę  od­
znakę obowiązywać będzie wykaza­
nie się umiejętnością pływania.

W arunki uzyskania odznaki spraw 
ności przeciętnej będą mniej więcej 
takie same, jak  obowiązywały do­
tychczas. Do ćwiczeń wyprowadzone 
zostało podnoszenie ciężarów i za- 
paśnictwo.

Skoki wykonywane będą nogą do­
wolną tak  samo, jak  rzu t granatem  
ręką silniejszą.

Dia młodzieży od la t 12 do 16 
przewidziane są 3 grupy ćwiczeń: w 
1-ej znajdzie się pływanie, n arc iar­
stwo lub łyżwiarstwo, w 2-ej bieg 
na 60 m. i skok wzwyż. _ 3-cia grupa 
obejmuje ćwiczenia gimnastyczne. 
W rzucie piłką palantową uzyskać 
trzeba będzie razem 67 pkt. według 
tabeli miernika sprawności fizycz­
nej.

Dp prób o odznakę sportową do­
puszczeni być m ają tylko ci kandy­
daci, którzy wykażą się odbyciem 
przynajm niej 12 treningów w okre­
sie od 4 do 12 tygodni.

D z i s i e j s z e  i m p r e z y
s p o rto w e

W WARSZAWIE.
Na boisku Polonji o godz. 12.30 

mecz Legja — Polonia.
Na boisku W arszawianki o godz. 

12-ej mecz W arszawianka — Skoda.
W hali CIWF o godz. 11-ej zawody 

lekkoatletyczne.
W lokalu WTTW o godz. 10.30 W al­

ny Zjazd Związku Towarzystw Wio­
ślarskich.

W Domu Akademickim zjazd aka­
demickich związków sport.

W gmachu PUW F o godz. 10-ej 
Walny Zjazd Polskiego Związku Łu­
czników.

W lokalu PKS o godz. 10-ej N ad­
zwyczajny Walny Zjazd sędziów pił- 
karskich.

W gmachu YMCA od godz. 15.30
finały gier sportowych młodzieży g i­
mnazjów, świetlic i szkół wieczor­
nych.

W gmachu YMCA o godz. 19-ej 
mięrzynarodowe zawody gier sporto­
wych.

W gmachu YMCA o godz. 19.30 
„Dzień WOZA".

Na boisku Skry o godz. 10-ej ro ­
botnicze propagandowe biegi naprze­
łaj dla mężczyzn, kobiet, młodzików.

W gmachu Nowości o godz. 16-ej 
mecz bokserski Makabi — Orkan.

NA PROWINCJI.
W Łodzi m istrzostwa bokserskie 

okręgu, mecz piłkarski ŁKS — N a­
przód z L pin, bieg kolarski ulicami 
m iasta i zawody szermiercze.

W Krakowie m istrzostwa piłkarskie 
krakowskiego okręgu i mecz Wisła— 
Preussen.

W Katowicach bieg naprzełaj o pu- 
har „Polonji".

W Chorzowie mecz piłkarski Ruch 
— AKS.

W Lublinie bieg naprzełaj o mi­
strzostwo okręgu.

We Lwowie bokserskie m istrzostwa 
okręgu, biegi naprzełaj o mistrzostwo 
okręgu, mecz piłkarski Pogoń — Ko­
szarawa i mecz pływacki Pogoń — 
Hasmonea.

W Poznaniu m istrzostwa piłkar­
skie okręgu, mecz W arta — Union 
Touring d mecz zapaśniczy Śląsk — 
Poznań.

W Wilnie mecz zapaśniczy Legja 
W arszawa — KPW Ognisko i otw ar­
cie sezonu piłkarskiego.
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Zuchwały napad rabunkowy
w Gdyni

G dynia s ta ła  się  w idow nią n a p a ­
du bandyck iego  n a  w zó r napadów  
gangstersk ich  w  N ow ym  Jorku.

Inkasen t firm y m aklerskiej Ber- 
genske F ranciszek  W ójcik  udał się 
do B anku Polsk iego  w  Gdyni z te  
czką, zaw iera jącą  16.000 złotych.

K w otę tę  m iał W ójcik  w płacić w 
kasie banku. W  przedsionku banku 
n iespodzian ie doskoczył do W ój­
cika jak iś  osobnik , k tó ry  uderzył 
go w  głow ę łom em  żelaznym  i ko-

Ha Budow ę Pom nika  
B. L im anow skiego

W płacono  za  pośrednictw em  P . 
K. O.

T . U. R. w  B rześciu n ad  Bugiem 
—  18 zł. 50 gr.

Klub Rzem ieślników  M. Z. E. w e 
Lw ow ie —  10 zł.

rzy s ta ją c  z tego, że o f ia ra  strac iła  
p rzytom ność, w yrw ał teczkę z pie 
niędzm i i znikł.

Zanim  zorjen tow ano  się w sy tua 
cji, zaginęły  w szelkie ślady ban ­
dyty.

M iasto  je st pod wielkiem w raże 
niem.

Wykopaliska
Robotnicy z „S a tu rn a "  w Sosno­

w cu podczas w ybieran ia piasku na 
głębokości 12 m. n a tra lif i n a  zn a­
cznych rozm iarów  szczękę jak ie­
goś zw ierzęcia, pochodzącą z za ­
m ierzchłych czasów . W ykopana 
szczęka m a pół m etra długości, 15 
cm. w ysokości, 8 cm. szerokości. 
P rzesłana ona zostan ie do muzeum 
W arszaw sk iego  Kom itetu B iologi­
cznego.

Do pracowników umysłowych
przemysłu naftowego

Nasza  
Odznaka Majowa K O M U N I K A T

T o w a r z y sz e  !

W związku ze zbliżającym się Świętem 1-go Maja, wydajemy 
na ten dzień specjalną

O D Z N A K Ę  M A J O W Ą
wykonaną z bronzu z symbolics* 
neml trzema strzałami.

Cena odznaki wynosić BĘDZIE 30 GROSZY. Organizacje, 
zamawiające odznakę powyżej 50 sztuk, otrzymywać je będą 
W CENIE 20 GR. za sztukę.

Wysyłkę Odznak Majowych rozpoczniemy z dniem 1-go kwie­
tnia. Zamówienia, wraz z gotówką, należy nadsyłać na adres: 
Sekretarjat Generalny C.K.W. P.P.S, — Warszawa, Warecka 7, 
łub za pośrednictwem P.K.O. Nr. 3174.

Wzywamy tedy wszystkich Towarzyszy i sympatyków do wy­
tężonej pracy agitacyjnej i kolporterskiej już w okresie przed- 
majowym, a więc w ciągu kwietnia — tak, ażeby wszyscy ucze­
stnicy pochodów 1-szo majowych, Akademij i zebrań, posiadali 
Odznakę Majową.

Pamiętajmy, że akcja za Odznaką Majową — to akcja za 
1-szym Maja. Odznaka to godło tej akcji.

Zatem nie ociągajcie się i spieszcie z zamówieniami.

C en tra ln y  K o m ite t W y k o n a w czy  
P o lsk ie j  Partjl S o c ja lis ty c z n e j

KOLEDZY NAFTOWCY!
Z aw iadam iam y W as tą  d rogą o 

utw orzeniu sekcji naftow ców  przy 
Zw. Z aw odow ym  Pracow ników  
U m ysłowych w Krakowie. Je steś­
my p ierw szą tego rodzaju  sekcją 
w Polsce, w chodzącą w skład kla­
sow ego zw iązku zaw odow ego. Do 
Zw iązku przystąp iła  już rafinerja 
nafty  w Trzebini.

Naszem  hasłem  jest „Jednością 
silni".

Koledzy przystępujcie do nas 
grem jalnie i indyw idualnie. Każdy 
naftow iec w inien zdaw ać sobie do 
k ładnie sp raw ę, że jedynie tylko 
k lasow y zw iązek zaw odow y mo­
że skutecznie bronić p raw  i p o ­
przeć usiłow ania sw ych członków, 
zm ierzające do popraw y w aru n ­
ków  p racy  i w ynagrodzenia. T y l­
ko w oparciu  o pracow ników  fi­
zycznych przem ysłu naftow ego, 
m ożem y skutecznie bronić się
przed  zam acham i na nasze płace 
i zdobycze sócjalne.

W zyw am y W as Koledzy rafine­
ry j:

w Gliniku M arjam polskim  
w  Jedliczu 
w  D rohobyczu
„Vacuum  Oil C o“ w Dziedzicach 
„G alic ja" w  D rohobyczu 

kolegów  pracujących  na kopal- j 
niach naftow ych, jak  rów nież w szy |

stkich innych kolegów  pracujących 
w przem yśle naftow ym .

Nie dajcie w iary , koledzy, „de­
m agogom " „broniącym  w aszych 
in teresów ", spy ta jc ie  ich o dotych 
czasow e rezu ltaty  obrony  w aszych 
p raw  pracow nika um ysłowego.

D ziałajcie na rzecz p rzystępow a 
nia do zw iązku klasow ego.

Twórzcie na miejscu u siebie sek 
cje naftowców  przy Zw iązku Z a­
w odow ym  P racow ników  Umysło­
wych.

Nie dajcie się niczem  zastraszyć 
i odciągnąć od w stępow ania  do 
zw iązku k lasow ego —  kto nie z 
W am i ten przeciw  W am !

KOLEDZY!
Tylko w  klasowym  związku za­

wodowym  w  oparciu o pracowni­
ków fizycznych przemysłu nafto­
wego, naftow iec znajdzie opiekę i 
obronę sw ych p raw  g o sp o d ar­
czych, społecznych i ustaw ow ych 
pracow nika um ysłowego.

T am  dla niego pom oc i oparcie.
N aftow cy apelujem y do W as:
stańcie z nam i w e w spólnym  

szeregu,
liczym y i czekam y na W as ko­

ledzy.
Sekcja Naftowców przy Zw.

Zawód. Prac. Umysł, w  
Krakowie, ul. Sławkowska  

L. 6. 1 p.

Przegląd prasy
— — ■ Ł w f c  — ■ l l l l M  I f c l l l l l i i l M

Umarli szybko jadą

K ącik  r a d f o w y

Si.v a iu ro la “ 
w T e a trz e  W yobraźni

Wszelkie historyczne słuchowiska, 
oparte na autentycznych materjałach, 
mają u radiosłuchaczy zapewnione 
powodzenie. Ożywiają one zamierze- 
chłe epoki, zdarzenia i postacie w 
aktorskich kreacjach Teatru Wyobra­
źni. W d. 29 o godz 18.15 i 30 marca 
o g.17.20 wchodzi na afisz Polskiego 
Radja wielkie słuchowisko historycz­
ne p. t. „Savonarola", napisane przez 
Józefa Mayena. Przed mikrofonem 
warszawskim roztoczy się w dwuch 
wieczorach szeroka panorama słucho 
wiskowa, malująca wspaniałą i groź­
ną epokę Medyceuszów we Florencji, 
z końca 15-go wieku, na której tle 
w yrasta surowa, ascetyczna postać 
mnicha Savonaroli, potępiającego i 
zwalczającego występek i rozwiązłość 
obyczajów ówczesnej epoki.

Słuchowisko składa sfę z dwuch 
części: w pierwszej wre walka o wła­
dzę nad Florencją, między domem 
książęcym, a ludem zrewoltowanym 
przez Savonarolę; w drugiej — krót­

kotrwały trium f Savonaroli kończy 
się jego klęską — spaleniem na sto­
sie.

Muzyka lekka
W dniu 29 marca, jak zwykle w 

niedzielę, nadaje Polskie Radjo sze­
reg audycyj o pogodnem, lekkiem 
charakterze. Na pierwsze miejsce 
wysuwa się koncert ulubieńców ra- 
ajowej publczności — Chóru Ju ran­
da. Wesołe piosenki, niektóre u trzy­
mane w dowcipnej gwarze lwowskiej, 
zabawią doskonale radjosluchaczy 
(16.15). Charakter dzielnicowy nosić 
będzie o g. 16.50 „Krakowska migaw­
ka regjonalna". Melodje m  łe, popu­
larne grać będzie zespół St. Rachonia 
o g. 17.10 i o g. 22.00. Mała Ork. PR. 
poc dyrekcją Z. Górzyńskiego.

Dwie audycje z płyt, mianowicie w 
porze obiadowej — z udziałem świet­
nych śpiewaków J. Mac Donalda i A. 
Piccavera, oraz wieczorem muzyka 
taneczna uzupełniają niedzielny pro­
gram muzyki lekkiej.

P. W . S ieroszew ski, w ym ow ny 
obrońca Berezy, znow u się zap ro - 
dukow ał ze swej brzydkiej strony. 
P. S ieroszew ski przew odniczył de­
legacji klubu dyskusyjnego posłów  
i senatorów , uczestników  w alk o 
N iepodległość do p. prem jera Koś- 
cinłkow skiego. D elegacja m iała 
„om ów ić" z p. prem jerem  kw estję 
szybkiego zatrudnien ia bezrobo t­
nych. P. S ieroszew skiego nietyle 
obchodzi niedola bezrobotnych, ile 
uw aża, że zatrudnienie pozbaw io­
nych pracy zapobiegnie takim  
krw aw ym  zajściom , jak  w K rako­
wie i Częstochow ie. Chodzi oczy­
wiście o „spokój" w kraju.

P. S ieroszew ski z okazji swej 
w izyty u prem jera udzielił „Kurje- 
rowi Czerw onem u" w yw iadu. W 
w yw iadzie 'tym  p. Sieroszew ski 
pozw ala sobie dw ukrotnie ocenić 
o s 'a tn ie  k rw aw e w ypadki, jako 
wynik .zbrodniczej ag itacji i p ro ­
pagandy".

Zanim  p. W acław  Sieroszew ski, 
ongiś Sirko ośm ielił się na w yda­
nie takiej oceny, mógł przecież za ­
poznać się choćby z in terpelacją 
sw ego kolegi k lubow ego p. Po- 
chm arskiego, choćby z glosam i nie 
zain teresow anej p racy  krakow skiej 
które podłoże za jść przedstaw ia ją  
zgoła inaczej. K lasa robotn icza nre 
zapom ni p. S ieroszew skiem u tych 
słow , w ypow iedzianych nad św ie­
żą m ogiłą. Um arli szybko jadą!

pryw atnych  interesików  p. Zdzie- 
chow skiego o rzekom ym  upadku  
P.P.S. i Str. Ludow ego. W  bladym  
strachu  przed pow stającym  „F ron­
tem luuow ym " i rozrostem  prasy  
lewicow ej — „W ieczór W a rsza w ­
sk i" w ysuw a oklepany s traszak  
kom unistyczny i po raź  już nie w ie­
my który na p rzestrzen i la t o s ta t­
nich og łasza  bankructw o  Socjali­
zmu na rzecz kom unistów .

„W ieczór W arszaw sk i* , pisząc 
naprzekór p raw dzie  o upadku  
w pływ ów  P.P .S . uw aża sw e nle- 
ziszczalne m arzenia za  rzeczyw i­
stość.

**
*

* **
P rasa  endecka oczyw iście nie 

jest lepsza  od p. S ieroszew skiego, 
i ona szczuje przeciw  robotnikom , 
w alczącym  o chleb, godność p ro - 
le tarjacką i w olność. „W arszaw sk i 
Dziennik N arodow y", pozazdroś­
ciwszy laurów  „T em pu", b rukow ­
cowi p. M arjana D ąbrow skiego w 
K rakow ie (wyd. koncernu (,,1KC“) 
czyni z tragicznych w ypadków  kra 
kow skich „robotę żydow ską", a z 
k rw aw ego zajścia w  C zęstochow ie 
know ania kom unistyczne.

Głosy p rasy  narodow ej są  bez­
przykładne w sw ej perfidji i zw y­
rodniałej, obliczonej na najniższe 
instynkty dem agogji.

„T em pu" i „D ziennikowi N aro­
dow em u" w tóru je „sanacy jno-en- 
decki" „W ieczór W arszaw sk i" , 
który zaniepokojony w zrostem  ak- 
tywmosci i w pływ ów  lewicy usiłu­
je  w celu „zas traszen ia" czytelni­
ków  zapisać to w szystko na kon­
to kom unistów . B aje też coś b ru ­
kow iec w arszaw ski, używ any do

, s g s g g s r j p n n r B  b e b e  s z o f id a n a
P. C. WODEHOUSE.

B u r z l i w a  p o g o d a
Z upow ażnien ia  a u to ra  p rze ło ży ła  B. Kopelówna
— Albo inny jakiś magnat o nieczystem sumieniu... 

Może baronet...
„Pamiętnikarz z towarzystwa nabity przez baro- 

nelów ” — to byłby dobry tytuł dla któregoś z pań­
skich dzienników.

— To nie tem at do żartów.
— No, w każdym razie, mój drogi panie, nic panu 

nie przyjdzie z wściekania się na mnie.. Nie jestem 
odpowiedzialna za ekscentryczności Galahada. J e ­
stem tylko niewinną kobietą, — wdową, usiłującą 
Wyprosić przytulne miejsce dla swego jedynego syna. 
W racając do sprawy, wydaje mi się z tego, co pan 
powiedział teraz, że nie zamierza pan wziąć Ron- 
nie'go do siebie?

Lord Tilbury zatrząsł się od stóp do głowy. Oczy 
lego błyszczały złośliwie. N atura ludzka w prymityw­
e m  stanie rzadko jest łagodna.

Bezwzględnie i stanowczo odmawiam przyjęcia 
Pani syna do Domu Wydawniczego Tilbury w -a- 
Limkolwiek charakterze.

No, to uczciwa odpowiedź na uczciwe pytanie— 
i, zdaje się, zamyka dyskusję.

Lady J uija pOWS{a}a

lo  bardzo nieładnie ze strony Gallyego, — 
rzekła jedwabistym tonem. — Straci pan masę pie­
niędzy, praw da? Kopalnia ich mieści się we wspom­
nieniach, które są naprawdę niedyskretne. Powiada­
ją, że książka lady W ensleydale „Sześćdziesiąt lat 
w Mayfair , czy jak to  się tam nazywa, rozeszła się 
w stu tysiącach egzemplarzy. A znając Gallyego, 
ręczę, że zacząłby pam iętać od tego miejscal w któ- 
rem Jane W ensleydale skończyła.

Dowidzenia, lordzie Tilbury. Tak mi miło, że zo­
baczyłam pana znowu.

Drzwi zamknęły się, właściciel Mammotha siedział, 
spoglądając przed siebie. Wściekłość jego była zbyt 
wielka, aby pozwolić mu nawet na powiedzenie „Do 
djaska".

R O Z D Z I A Ł U .

A tak minął. W krótce życie zdawało się wkradać 
spowiotem do sztywnych kształtów. Byłoby za du­
żo powiedzieć, że lord Tilbury stał się sobą, ale w ka­
żdym razie zaczął znowu funkcjonować. Chociaż nól 
i cierpienie zachmurzają czoło, praca świata musi 
być wykonana. Jak  rekonwalescent wyciąga rękę po 
swój kleik, tak lord Tilbury sięgnął trzęsącą się dło­
nią i wziął nanowo „Milusińskich".

I tu przyjemnie byłoby go zostawić — poczciwego 
człowieka, umacniającego się na duchu przy pomocy 
orzeźwiającego płynu u źródeł zdrowej literatury.

Ale to szczęśliwe zakończenie nie miało nastąpić. 
Raz jeszcze okazało się, że nie był to szczęśliwy ra ­
nek dla lorda Tilbury. Zaledwie zaczął czytać, g jy  
oczy jego nagle wystąpiły z orbit, tęgie ciało uległo 
silnemu wstrząsowi, a z rozchylonych warg dobyło 
się głośne parsknięcie. Było to tak, jakgdyby żmija 
wypełzła nagle spośród stron gazety i ugryzła go 
w podbródek. s

Dziwna rzecz, albowiem „Milusińscy” to nie pi­
smo, które w zasadzie skłonne byłoby wzbudzać 
gwałtowne objawy uczucia. Redagowane umiejętnie 
przez tego dobrze znanego autora powiastek dla dzie­
ci, wielebnego Aubrey'a Seelicka, zawsze starało się 
o utrzymanie zdrowego złotego środka. Stronica re­
dakcyjna w szczególności była wzorem bezpartyjne­
go umiarkowania. A jednak — o dziwo! — widok tej 
samej strony redakcyjnej dopieroco spowodował 
wzmożenie się ciśnienia krwi u lorda Tilbury.

Przyszło mu do. głowy, że..duchowy .wstrząs mógł 
podziałać na jego wzrok. Mrugnął oczami i przyjrzał

się raz jeszcze.
Ale nie, napisane tam było tak samo, jak przed­

tem:
„ W ujaszek  W szędobylsk i do sw ych kurczą tek:
N o, kurczą tka  m oje, ja k  się macie? C zy słuchacie 

niani i jecie szp inak, ja k  D zielni M ali M ężczyźni?  
W porządku . W iem , że  sm aku je  tak, ja k  rękawica  
m otorniczego, ale pow iadają , że je s t w tern że lazo  
i że  od tego rosną w łosy na piersi

Lord Tilbury, zatrzymawszy się na czas wydania 
z siebie dźwięku, brzmiącego jak syfon, z którego 
ciecze woda — wrócił do czytania:

„No, teraz do rzeczy. W tym  tygodniu , m oje dro­
gie m aleństw a, w u jaszek  W szędoby lsk i w ym yśli dla  
was coś napraw dę dobrego. W szyscy  chcielibyśm y  
w tych ciężkich czasach zarobić ła tw ą  drogą dużo  
pien iędzy, praw da? N o, tu m ożecie staw iać na pew ­
niaka. N ie  po trzebujecie zrobić nic innego, ja k  ty lko  
chw ycić jak iegoś am atora zak ładów  i nam ów ić go, 
aby się za ło ży ł z  w am i, że  kw artow a butelka  do 
w hisky  pom ieści akura t kw artę  w hisky.

B rzm i to dziw nie, co? To znaczy  — uw ażacie za  
naturalne, że  tak  jest. 1 am ator zak ładów  m yśli tak  
sam o. A le to niepraw da, w rzeczyw isto ści m ieści ona  
w ięcej — i pow iem  wam , dlaczego.

P rzedew szystk iem  napełnijcie butelkę. M acie sw o ­
ją  — kw artę . P otem  w łóżcie korek. A potem  — uw a­
ża jc ie  teraz dobrze!— odwróćcie butelkę dnem  do go ­
ry, a przekonacie się... że  na dnie w ysta je  puste  m iej­
sce. —  N o  ,teraz dolejcie w h isky  i w szystko  będzie  
w porządku . T eraz ju ż  bu te lka  m ieścić będzie więcej 
niż kw artę  —  i  w ygraliście zakład .

P o tw ierdzam  odbiór słodkiego  liścika od Franusia  
Kerdon ( z  H endoń) o jego  kanarku, k tó ry  ćw ierka  
ćw ierk... ćw ierk... ćw ierk, —  a także  lis t od M uriel 
P oo t ( S to w  in -the  W  o ld ), k tóra  straci osta tn ią  k o ­
szu lę, je że li za ło ży  się z  k im ko lw iek , że  w ie, ja k  się 
pisze słow o „szyldkret".

ID. c. n.).

Co się dzieje? J a k  te  czasy się 
zm ieniają. M onarchista p. C at był 
zażartym  w rogiem  p arlam en tary ­
zmu, zaw sze, gdy był w Sejmie, 
glosow ał za pełnom ocnictw am i dla 
Rządu, a  te raz  (gdy mu to w ygod­
niej sta je  w obronie pow agi „ p a r­
lam entu" i w ypow iada się przeciw  
pełnom ocnictw om :

„Na mocy Konstytucji, Rząd mo­
że zawsze przedstawić kontroli par 
iamentarnej swoje zamierzenia i 
nie potrzebuje się obawiać, że zwo­
łanie sesji wywoła jakieś powikła­
nia, czy też da ujście działalności 
posłów, któraby nie była rządowi 
na rękę.

A jednak Rząd wolał wybrać dro 
gę pełnomocnictw, raz jeszcze oka­
zać krajowi, jak dalece nie dba o 
utrzymanie prestiżu instytucji po- 
stałej na podstawie Konstytucji 23. 
kwietnia.

Specjalna kom 'sja dla pełnomoc­
nictw Sejmu składającego się w 
dwuch trzecich z urzędników pań­
stwowych i samorządowych w bły- 
skawicznem tempie żądaniom Rzą­
du zadośćuczyniła. Nawet jej nie 
uraziło, że Rząd znienacka zgłoał 
swe żądania, że nie ubrał swych 
zieceń wobec Sejmu w jakąkolwiek 
fonne zabiegów przed ciałem par- 
Jamentamem ze strony gabinetu, 
który przecież na mocy tejże Kon­
stytucji jest przed tym  Sejmem 
odpowiedzi' alny".
O czegóż innego spodziew ał się 

p. C at po tym  i tak  w ybranym  Sej­
mie?

S-EK

K oncert sym foniczny
Program  koncertu symfonicznego, 

który transm itują rozgłośnie Polskie­
go Radja w niedzielę o godz. 12.15 z 
Wilna, jest niezmiernie interesujący. 
Stanisława Korwin - Szymanowska, 
artystka o rzadko spotykanej kultu­
rze śpiewaczej, wykona z towarzysze­
niem orkiestry „Kołysankę" Mozarta 
i arje z dzieła Debussy‘ego u nas 
prawie zupełnie nieznanego p. t. „Syn 
marnotrawny".

Orkiestra pod dyrekcją A. Wyle- 
żyńskiego odegra muzykę baletową 
z opery Glucka, również mało znanej 
„Parys i Helena" Symfonję D-aur 
Haynda, w czasach ostatnich rzadko 
grywany poemat symfoniczny Opieft- 
kkiego „Zygmunt i Barbara", utwór 
Duparca „Fhidyle" oraz fragm enty 
z baletu Maliszewskiego „Syrena".

KOMUNIKAT
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ

(W arszawa, ul. Czerw. Krzyża 20) 
N O W O Ś Ć
STANISŁAW MIŁKOWSK1 
WALKA O NOWĄ POLSKĘ
(Zarys programu ruchu ludowego) 
str. 79, cena 0.80 gr. z przesyłką 1 zł. 
Wpłacać na konto P. K. O. 1228.
Tania sprzedaż książek

od dn. 23 marca b. r. 
Sprzedajemy po niskich cenach, 

książki wielu wydawnictw polskich.
Żądajcie katalogów, które wysyła­

my bezpłatnie. Przy większych zamó­
wieniach nie liczymy kosztów prze-
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
ZeZw. Pracowników Komunalnych

SEKCJA PIELĘGNIAREK.
Przy Związku Pracowników 

Komunalnych i Instytucyj Użyt. 
Publ. utworzona została SEKCJA 
PIELĘGNIAREK (siedziba Warec­
ka 7), której sekretarjat czynny 
jest w poniedziałki i czwartki — 
(godz. 6 — 8).

Zadaniem sekcji jest skupienie 
ogółu pielęgniarek dla obrony in­
teresów zawodowych, to też wzy­
wa się pielęgniarki, by przystępo­

wały do Związku i przystępowały 
do sekcji.

BIURO POŚREDNICTWA PRA­
CY SEKCJI PIELĘGNIAREK 

Związku Pracown. Komunalnych 
poleca dyplomowane pielęgniarki 
na dyżury prywatne i dla wyko­
nywania wszelkich zabiegów, — 
wchodzących w zakres pielęgniar­
stwa. Tel. 11-14-96. Zamówienia 
przyjmuje się przez całą dobę.

Szczepienie przeciw dyfterytowi
W  maju i w czerwcu r. b. bę­

dzie się odbywało, jak rok rocz­
nie, szczepienie przymusowe ospy. 
Szczepieniu podlegają dzieci w 
pierwszym i siódmym roku życia 
(roczniki 1929 i 1935). Każde 
Gziecko będzie musiało być zgło­
szone według zawiadomienia, ja ­
kie będzie wysłane do opiekunów. 
Podlegać ma szczepieniu 40.000 
dzieci.

Po raz pierwszy w r. b. bę­
dzie przeprowadzone przymusowe

R. K . S. „S K R A " 
ul. Okopowa 43/ 4 7.

Sekcja p las tyk i dziecięcej odbywa 
lekcje pod k ie runkiem  tow . A lic j i  
Kozłowskiej we w to rk i i  czw artk i od 
godz. 19.30 — 20.30. O płata wyr.osi 
20 g r. miesięcznie. Zapisy i1 in fo rm a  
c je  w klubie codziennie od godz. 18 
do 20-tej.

Tow. zapisujcie swoje dzieci do 
Sekcji dziecięcych w Robotniczych 
Klubach Sportowych.

szczepienie przeciwdyfterytowe. 
Szczepienia takie dały doskonałe 
wyniki, wobec czego władze pań­
stwowe postanowiły wydać rozpo­
rządzenie o obowiązku szczepień 
przeeiwdyfterytowycłi. Połączenie 
szczepień przeciw ospie z szcze­
pieniami przeciw dyfterytowi daje 
cinskonałe wyniki.

ODCZYT TOW. B. DROBNERA.
p. t. „Co w idziałem w Rosji So­

w ieck ie j", k tó ry  m ia ł się odbyć w 
sali tea tra lne j „A ten eum " (W arsza 
wa, Czerwonego Krzyża 20) odbę­
dzie się na Żoliborzu, w sali Stowa­
rzyszenia „Szklane Dorny" ul. S u ­
zina N r. 3, o godz. 10.30 rano.

Poszukiwanie pracy
A B S O L W E N T K A  M A T E M A T Y ­

K I,  w ie lo le tn ia  nauczycielka, udzie­
la :  m atem atyki, polskiego, niemiec­
kiego. P rzygotowuje extern istow  do 
egzaminów Telefon 2-00-35.

Co usłyszymy w Radjo?
N IE D Z IE L A , 29 marca.

9.00 Sygnał czasu. 9.03 Gazetka 
ro ln icza". 9.15 Muzyka. 9.40 Dzien­
n ik  poranny. 9.50 Odczytanie uro- 
gram u. 10.00 M uzyka salonowa — 
(p ły ty ) .  10.30 T ransm is ja  Nabożeń 
stwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 H e j 
na ł. 12.03 Przegląd tea tra lny . 12.15 
Poranek muzyczny (z W iln a ). — 
14.00 Audyc ja  lite racka p. t .  „N ie ­
znane rękopisy S ienkiew icza". — 
14.25 M uzyka lekka (p ły ty ) .  15.00 
„G odzina ro ln ik a ". 16.00 . Jak roz­
m aw iam  z moim psem" (dla dzieci). 
16 15 Chór Juranda śpiewa piosenki 
16.40 Pogadanka aktualna. 16.50 — 
Krakow ska m igawka reg ionalna. —

17.10 „1000 taktów  m uzyk i". 18.15 
Powszechny T ea tr W yobraźni: n rs- 
m je ra  słuchowiska oryginalnego Jó­
zefa Mayena „Savonaro la". W ieczór 
1-y p. t.: „W a lka  o F lo renc ję ". —
19.00 Zapowiedź program u. 19. L0 •• 
Koncert reklam owy. 19.40 Wiadomo 
ści sportowe. 19.45 Co czytać? — 
zbiorowe wydanie dzieł Stanisława 
Brzozowskiego. 20.00 Koncert Sym­
foniczny. 20.45 W y ją tk i i  pism P ił­
sudskiego 20.50 Dziennik wieczorny
21.00 „N a  wesołej lw ow skie j f a l i "  
2130 „P od ró żu jm y": „N a  pograni­
czu dwóch św iatów ' — te lje ton - -  
21.45 Wiadomości sportowe. 22 00 
Koncert muzyki rozryw kowej.

Co grają w  teatrach?
T E A T R  A T E N E U M . Dziś sztuka 

W . O. Somina w przekładzie M. He- 
m ara „Zam ach".

T E A T R  W IE L K I:  Dziś wieczo­
rem  „K w ia t  H a w a ju ". O godz. 3.30 
popoł. „T ra v ia ta " .

T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś o g. 
11 w poł. „M ieszczanin szlachci­
cem "; o godz. 3.30 popoł. „W ie lk i 
F ry d e ry k " ;  wieczorem „B y ł sobie 
więzień',.

T E A T R  P O LS K I: Dziś o godzi­
n ie  3.30 popoł. „Zburzenie Jerozoli­
m y ".

Wieczorem „W ieczór Trzech K ró ­
l i "  Szekspira.

T E A T R  M A Ł Y : Dziś w reżyserji 
W am eckiego komedja „K o k o " A - 
charda

W  niedzielę o godz. 4 popoł. „N ie ­
dobra m iłość".

T E A T R  N O W Y : Dziś en tuz jasty­
cznie przy ję ta  przez publiczność i 
fcrvtvke „Tessa".

T E A T R  L E T N I:  Ostatnie dwa
przedstaw ienia kom edji „Raz się ty l 
ko ży je " B iedrzyńskiego.

W  niedzielę o godz. 4 popoł. „Co­
dziennie o 5 -te j".

We w torek 31 b. m. p rem jera  — 
„P ierw sza ro la  Jenny" W . E llisa  w 
reżyse rii Chaberskiego.

T E A T R  M A L IC K IE J  da je dz^ś 
o godz 4 popoł. po raz 298-my po 
cenach do połowy zniżonych „C ień". 
Niceodemi'ego, a o 8-m ej wiecz. po 
raz 89-ty „T ra f ik a  pani generało- 
w e j”  Bus-Feketego.

T E A T R  W IE L K A  REW JA. Dziś 
komedja muzyczna „Całus i nic w ię­
ce j".

T E A T R  K A M E R A L N Y . Codzien­
nie „M a tu ra " .

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K I. Co­
dziennie „O gród Rozkoszy" z udzia 
łem całego zespołu.

TEATR RO SYJSKI: (N ow y Świat 
19) w p ią tk i, soboty i niedziele gra 
komedję J. Galla „Nasz genjusz".

 ̂ S TO ŁE C ZN Y  T E A T R  POW SZE 
C H N Y : Dziś w niedzielę, o godz. 
5.30 i  8 wieczorem „G o lgo ta" przy 
ul. M łyna rsk ie j 2.

IN S T Y T U T  R E D U T Y  (Kopern ika 
36-40). Codziennie wieczorem „P ie rś  
cień w ie lk ie j dam y" — C. Norw ida.

W IE L K I P O R A N E K  A R T Y S T Y ­
C ZN Y . B ra tn ia  Pomoc Słuchaczów 
Państwowego K onserw atorium  M u ­
zycznego urządza w niedzielę, dnia 
29 b. m. o godz. 12-tej w południe 
w sail Konserw atorium  Muzyczne­
go, ul. O kóln ik N r. 1, Poranek A r ­
tystyczny dochód z którego przezna 
cza na walkę z g ruź licą  na terenie 
swojej uczelni oraz na opłatę czes­
nego przez nainiezamożniejszych stu 
dentów P. K . M.

Z F IL H A R M O N J I. Dziś w po­
ranku  wykonane będzie arcydzieło 
M ozarta jego wiekopomne „R e­
qu iem " na chóry, głosy solowe i o r­
kiestrę.

CYRK S T A N IE  W SKICH. Dziś 
o g. 7 i  9.15 w ie lk i program  cyrko­
wy. N a czele a tra k c y j —  Eduardo 
Bib iano, k ró l tanga.

„Modltwa za żywych1*
W  najb liższej prem jerze T ea tru  P o l­
skiego p. t . :  „M od litw a  za żyw ych" 
Deval'a w reżyser j i  Schillera —■ w  
dniu 2 kw ie tn ia , znajdzie wyjątkow e 
pole do popisu Kazim ierz Junosza- 
Stępowski w głównej ro li męskiej—  
stw arza jąc reprezentatywną fig u rę  
bu rżuaz ji francusk ie j ostatniego pół 
wiecza w  stopniowym  rozw oju w  fo r  
m ie w ie lk ie j b io g ra fji scenicznej.

ROWERY Lakierowanie ram 
oraz części zamienne
A. RYBOWSKI Leszno 26 tel.

11- 9 5 *5 4
a rra s

Bielizna p i ja m y ,  F
   bonżurki » Lmęski i damska

* ’  Nalewki 36 m. 30
Hurt. — Detal. 

Ceny fabryczne.

C T A D C 7 V  C I T I  f  7 C D  w ielo le tn i pracow nik szp ita li oddzia- 
3 I H | F L L L Ł  L IV łów  chorób skór., wenerycznych. La-

borant pracowni bakt.-hysto log icznej
M . S A LA M O N  L e s zn o  14 .

Kronika organizacyjna
Plenarne posiedzenie W. O. K. 

R. P. P. S. odbędzie się 30 b. m. 
poniedziałek o godz. 6 popoł. — 
punktualnie, ul. Wolska 44.

KONFERENCJA MIĘDZYZWIĄ 
ZKOWA I MIĘDZYDZIELNICO- 
WA — 30 b. m. w poniedziałek, o 
godz. 7 wiecz., ul. Wolska 44, od­
będzie się konferencja Między­
związkowa i Międzydzielnicowa. 
Sprawy ważne, wzywamy towa­
rzyszy do .punktualnego przyby­
cia.

Wstęp — tylko dla członków 
Zarządów i Komitetów.

RADA ZAWODOWA M.
WARSZAWY W. O. K.

R. P. P. S.
ZGROMADZENIE ROBOTNI­

CZE NA MARYMONCIE. Dnia 29 
marca b. r. w niedzielę o godz. 15 
przy ulicy Marji Kazimiery Nr. 86 
odbędzie się Zgromadzenie Robot 
nicze poświęcone sprawom aktual­
nym.

Z E B R A N IE  K O Ł A  PPS. pracow 
n.ków Gazowni M ie jsk ie j odbędzie 
się w dn iu 30 m arca b. r., (ponie­
dzia łek), w loka lu , W arecka 7, o go­
dzinie 18-te j.

D Z IE L N IC A  M O KOTÓ W . W  nie- 
dzielę, dnia 29 marca o godz. 10 r a ­
no odbędzie się konferencja sprawo­
zdawcza. Obecność wszystkich tow a­
rzyszy członków dzielnicy obowiąz­
kowa.

D Z IE L N IC A  ŚRÓ DM IEŚCIE. - -  
Dziś, dn ia 29-go b. m. o g. 10-ej 
rano w lokalu  dzieln icy W arecka 7, 
odbędzie się re fe ra t tow. M. N iedzia ł 
kowskiego n. t .  ,Sytuacja obecna".

Wstęp dla członków organ izacji i 
wprowadzonych gości.

D Z IE L N IC A  „R A K O W IE C " u- 
urządza dziś w  loka lu  przy  u l. P ru ­
szkowskiej 6, o godz. 11 rano (pun 
k tu a ln ie !)  zgromadzenie robotniczo 
z re fera tem  tow. L. W interoka n, 
t . :  „S y tua c ja  obecna".

W A R S Z A W S K I W Y D Z IA Ł  K O ­
B IE C Y  PPS. Zebranie Kola kobiet 
Annopol — Nowe Bródno. Dziś, w 
niedziele, o godz. 6-ej wieczór od­
będzie się zebranie Koła w lokalu 
dzielnicy przy ul. B ia ło łęckiej 51.

Posiedzenie W ydzia łu  odbędzie się 
dn ia 31 marca we w torek o godz. 7 
wieczór przy ul. D ług ie j 21.

Prezydjum  W ydzia łu  wzywa wszy 
stkle członkinie W ydzia łu  Kobiecego 
PPS. do przybycia na konferencje  
Międzyzwiązkową i  M iędzy dzielnico­
wą  na dzień 30 marca w poniedzia­
łek przy ul. W olskie j 44, o godz. 6 
min 30 wiecz.

STAN POGODY w |) PIH
Przew idywany przebieg pogody.- -  

W całym k ra ju  pogoda słoneczna,— 
rankiem  m iejscami m glisto, po noc­
nych przymrozkach większy wzrost 
tem peratury. Słabe w ia try  miejsco­
we lub cisza.

„Jej ekscelencja babka"
Po M arcie E ggerth  w „K a r je rz e " 

po dramacie Poli N egri w film ie  
„M a z u r", kino „F ilh a rm o n ja "  od so 
boty dnia 28 b. m. wyśw ietla wesołą 
pełną dowcipu komedję muzyczną p 
t . :  „J e j Ekscelencja Babka". Wszę­
dzie, gdzie f i lm  ten był wyśw ietlany 
ściągał tłu m y  publiczności.

D yrekcja  k ina  „F ilh a rm o n ja " , — 
chcąc uprzystępnić oglądanie tego 
f ilm u  jaknajszerszej publiczności — 
obniża ceny biletów. (x ) .

Warsz. Org. liłodz. P.P.S.
W niedzielę, dnia 29 b. m. o g. 

4 popoł. odbędzie się uroczysta 
AKADEMJA MŁODZIEŻY 

w lokalu przy ul. Wolskiej 44
W  programie: przemówienia

tow. tow.: Zygmunta Zaremby,
W. Pniewskiego, R. Pragi, A. Ru­
binsteina, S. Kobrzyńskiego, oraz 
część artystyczna.

Wstęp wolny.
BACZNOŚĆ TUROWCY!

W niedzielę o g. 8 wiecz., ul. 
Czerwonego Krzyża 20, winni się 
zebrać wszyscy turowcy ze wszy­
stkich Kól Warsz. Org. Mł. TUR. 
Obecność obowiązkowa. Pożąda­
ny jest udział turowców na zebra 
niu świetlicy Koła śródmieście, 
które odbędzie się w niedzielę o 
godz. 6 popoł., ul. Czerwonego 
Krzyża 20.

O S T A T N I E  M O D E L E
1 1 6  V  srebrne, niebieskie,
Ifca ■ « krzyżaki, czerwone

ż a k i e t y  t r z y ć w i e r c i o w e
Wielki wybór! Dogodne warunki! Ceny b. niskie!

MARSZAŁKOWSKA 124
róg M oniuszki, tel. 581-62

i b i n i  w y u u i -  lU lOyUU 1IC W

A. SCHOLL i SK-Ą
Śmierć w kąpieli

B

F A B H .  C t ' f M .  1 A H M . . 4 P .  K O W A l S * ! *  W A R  S 7  ń W I

ROB. T-W O  SŁU ŻBY SPOŁECZ­
N E J (u l. Leszno 23 m. 3). Zarząd 
R. T. S. S. niniejszem  zawiadamia, 
iż dnia 29 marca 1936 r. o godz. 16 
odbędzie się Roczne Zebranie Towa­
rzystw a w  lokalu p rzy ul. Leszno 23 
m. 3 w W arszawie.

Helena Altmanówna, nowoprzy- 
jęta wychowawczyni dzieci Pawła 
Szuldberga (Oboźna 11), udała się 
wieczorem do łazienki, celem w y­
kąpania się. Gdy następnego rana 
Szuldberg chciał udać się do łazien 
ki, zastał drzwi zamknięte. Po wy 
ważeniu drzwi znaleziono na dnie 
wanny, napełnionej wodą zwłoki 
Altmanówny. Lekarz Pogotowia 
nie mógł skonstatować przyczyny 
zgonu. Istnieje przypuszczenie, że 
Altmanówna w czasie kąpieli do­

stała ataku sercowego poczem, zsu 
nąwszy się na dno wanny, utonę­
ła.

I Choć jest kryzys, choć jest bieda I 
| Leczbez.OlŁA żyć się nie da!

OUA
Gum..?

TAM I A SPRZEDAZ 
PRZEDŚWIĄTECZNA

O BUW IA
MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 
i D Z I E C I N N E G O
oraz O B U W IE  sportowe

J. WYSOKIŃSKI
CHŁODNA 48,TEL. 230-29

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. W arunki 
dogodne. W y- e 
tw órn ia : Twarda w Tel. 247-67.

A.A. TAPCZANY, OTOMANY
wszelkie wyroby tapicerskie na jnow­
sza fasony niedoścignionej trwałości 

jedyna k 5 C S |p i t f ń ”  Chło- 
w ytw órn ia  tL U L L Y * U  dna 42 
fro n t tel. 5-38-46. Uw aga: Przed
kupnem wyrobów tapicerskich — 
sprawdź opinję f irm y ! ! !

C CI f  JC D  Edward Stulich przyimu- 
?1I \  je Al. Jerozolimskie 24.

P IĘ K N IE  P I  AĆ wyucza 
k a lig ra f 

Berman. E lekto ra lna 14 — 72.

1 4  

W '

Ostatnie 
nowości 

w osenne

MIECZYSŁAW, Wolska 3 R
Kr. Przedm. 89, PI. Zamkowy E  

Dawn. Dziewczepolskf

PŁASZCZE, SUKNIE, KOMPLETY
oraz duży wybór dziecinnych 

i  szkolnych ubrań.

JANI NA RYBCZYŃSKA
W arszawa, ul. Elektoralna 13

O R I I w i e  naprawdę solidne, modne, 
U B u  lanie, wyrabia Panasiuk, Be­
dnarska 18 — (sklep).

n iu ro  Funduszu Pracy poleca służbę 
D  domową do pracy sta łe j i dory w 
czej: gospodynie, kucharki, pokojów­
ki, posługaczki, pomywaczki, praczki, 
prasowaczki. Pośrednictwo Pracy Siu 
żby Domowej. Ciepła 21. tel. 2-53-27. 
godzina 8— 15 oraz 16— 18

B IŻU TE R JA , ZE G A R K I. Raty. W a­
runk i dogodne. „R egu la to r" Żela­

zna 47. rócr Proste j. Telefon 617-58.

C re zs ro  .» samodzielnych poszukuje 
■ od zaraz Fabryka S. K leiman S-wie 
Okopowa 19.

Kapeluszy męskich odświeżanie na 
nowe fasony. W ie lka  5 m. 22, w 

podwórzu. A ndrze j Wróbel.

MEBLE na ra ty , w a runk i dogodne. 
’ 1 Ceny najniższe. Twarda 16, 
fro n t.

Pły ty  0,30 najnowsze 1.25. Zamiana 
starych na najnowsze wszystkich 

marek. Patefony. Radjoaparaty. N a j­
tan ie j Placówka Polska. M arszałkow­
ska 79.

Rad jo  „P racownia Chrześcijańska" 
posiada odbiornik i sieciowe, bate­

ry jne,. prostow niki. E le k try f ik u je  się 
odbiorn ik i, ba teryjne, zamiany, na­
praw y. E lek to ra lna 35— 29.

Tapczany, otomany, kozetki gotowe, 
zamówienia. Solidne! Tanie! M a r­

szałkowska 60, Gurbiel.

Ub io ry  męskie, damskie. Ceny niskie. 
W arunk i najdogodniejsze. Szyk—  

Ang ie lsk i Leszno 48— 2.

W ytw órn ia  b ie lizny dam skiej, mę­
skie j, pościelowej, kołder włas­

nych —  powierzonych m aterja łów . 
Dewizą f irm y  fachowość, ceny niskie, 
uprzejm a D  I  I C f  sj CO W spól-
obsługa. D .  U J j l l I L A  na 47
podw. te l. 920-67. Rok założenia 1909.

Co wyświetlają kina?
K O M E T A : „D om  N r. 56" i  rew ja .

-  SR KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Fascynująca gw iazda, prom ienie­
jąca olśniewającą urodą KAY 
FRANC IS  w  sw o je j na jw iększej 
dram atycznej kreacji.

D O M  5 6
R E W I A

A D R IA : „Będziesz zawsze m oją".
A P O LLO : „Jego w ielka m iłość".
A T L A N T IC : „K ap itan  B lood".
A M O R : .Pocałunek przed lus trem " i 

„K ob ie ta  —  orchidea".
A N T IN E A : „Tajem nice Peraku" i 

„Dziesięciu z Paw iaka".
A K R O N : „Kuszenie szatana1' i „M ia ­

sto pod rerorem "
A S : „Niedokończona sym fon ja" i

„W a lka  o prawdę".
B A Ł T Y K : „W  cieniu g ilo tyn y ".
C A P IT O L; .W ie lk i czarodńej‘ ( f ilm  

sowiecki).

I C A P i m i
W I S I  8 /8  Pocz. 4, w niedz. o 12 

| 2 popu!. PORANKI

CZARODZIEJ
PRZEBÓJ
SOWIECKI Kol

LOS*, „ś lu b y  ułańskie".
M A JE S T IC : „M ałżeństwo na bezdro­

żach".

C A S IN O : „Dzisiejsze czasy" ( f ilm
Chaplina).

f  A N o w y  Świat 50
L A j d l U  P o cz , 4, 6 , 8 ,  10

G en ja lny  k i m i k
C H A R LIE  CHAPLIN

w  filmie

DZISIEJSZE
C Z A S Y

m a j e s t i c  P. ,
Na poranki o 12 I 2. parte r 1.09

KAY FRANCIS
G E O R G E  B R E N T
w niezwykłym  film ie, odsłaniającym 
kulisy nowoczesnych małżeństw p.t.

MAŁŻEŃSTWO M BEZOSOŻUI
M A S K A :  „M ężowie do w yboru" i

„N iew o ln ica  z M andalay".
M E W A : „Sen nocy le tn ie j" .
M ETR O : „S z ir-H a sz ir im ".
M IE J S K I: „Człow iek, k tó ry  rozb ił

bank w M onte-Carlo".

COLOSSEUM (duże): „Dodek na 
fronc ie" i atrakcje.

COLOSSEUM (M a łe ): „B u n t zwie­
r ząt "  i dodatki.

CORSO: „Kocham wszystkie kobie­
t y "  z K iepurą

CZ ARY:  „Człow iek i  w ilk " .
E U R O PA: „Z łotow łosy brzdąc" z

Shirley Temple.
K A M A :  „Jaśnie pan szofer".
F IL H A R M O N J A : „Je j ekscelencja

babka".

FILHARMONJA S £ U
w yśw ie tla  c o d z i e n n i e  

św ietną k c i n e d j ę  muzyczną

Je] Ekscelencja 
Babka

pełną h u m o ru  
p rz y  w s p a n -a łe j w y s ta w ie .

N A S Z E  C E N Y :

zł. 1.09 galcrja 
zł. 1,50 balkon 
zł. 1.70 ulg. parter 
zł. 2,20 parter.

IClMO M IEJSKIE
Pocz. 6 — 8— 10— 

w św ięta 4— 6— 8 —10.

ROLAND C0LMAN — iOAN BENNETT

Człowiek, który roz-
m  Hann WCano*8

Nadprogram

M U C H A : „K o b ie ty  w jego życ iu " i 
„O rlą tko ".

N O W A  T O M B O LA : ,,l) la  ciebie śpie­
wam " i  „U ro jo n y  św ia t".

OKO P R A S K IE : „D on Juan" i  „M ło ­
de O rły ".

P A N :  .Pan Tw ardow ski".

n a  p. 4, w  niedzielę 12 i 2
r M f i  p o p u l.  po r an ki

P A N  
T W A R D O W S K I

5-ty tydzień! Ceny zniżone

Parter
409 Młodzież T

wszystkie 1
175 miejsca I

FO R U M : „Dziewczę z obłoków" i
„A nnopo lis ".

F L O R ID A : „Rapsodia B a łtyku " i
„N oc W ig ilijn a " .

H O LLY W O O D : „N oc na T ransa tlan­
ty k u " i rew ja.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 5.45 
w nledz. i święta 3.45
f i lm  p. t.

Noc no Transatlantyku
w ro li g łównej 
NANCY CARROLL

NA SCENI E RE WJ A  
CENY BILET, od zł. 1 0 9

E L IT E : „K ap ryśna  M a rje tta "  i „p ra  
dziwa m iłość".

H K LJO S : „K ocha j ty lk o  m nie". 
IT A L J A : „Kocham  wszystkie kobie­

ty "  z K iepurą.

FE T  11’ F R lA N O N : „Dziewczę z Bu 
dapesztu" z M artą  Eggerth  i „O 
sta tu i romans k ró la ".

P O P U LA R N Y : Droga bez powrotu 
i rew ja.

P R O M IE Ń : „Jesien i zbiegiem"
„Ś w ia t idzie naprzód".

PRAG A; „N ie  m ia ła baba kłopotu '
RA J :  „C zarny k o t"  i  f ilm  polski.
K lA L T O : „Oskarżam  Cię M atko -  

M atte rne lle".
R IV IE R A : „W yp ra w y  krzyżowe".
R O M A: „M e tro p o lita n ".
RO N Y : „C h ińskie  morsa".
S F IN K S : „Należę do Ciebie" i rew jr
ST Y LO W Y : „B o u n ty ".
SO KÓŁ: „N oc weselna".
T O N : „In d y js c y  p iechurzy".
U C IE C H A : „K a ta rz y n k a " z F r. Gaa
U N J A : „Z łodz ie j serc" i  rew ja.

Tragedja bezrobotnego
Na rogu ul. Nowogrodzkiej i Ho 

znańskiej, otruł się esencją octową 
45-letni Władysław Wiśniewski, 
bezdomny i bezrobotny. Pogoto­
wie przewiozło Wiśniewskiego do 
szpitala Dz. Jezus. Powodem targ­
nięcia się na życie — brak pracy.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niejnyski Onakarnia Sp. NakŁ-Wydawniczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka


